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W przyszłym kwartalć rozpoczniemy 
w foletonie druk najnowszej i wyłącznie  
dla naszego dziennika przeznaczonej po­
wieści Zygmunta K a c z k o w s k i o g o p. t :

t t
w

Powieść ta, którą autor nazwał „ln-  
s t o r y ą p o i s k i e i r o d z i n y 11, osnuta 
jest na tle wypadków od r. I84.r> do dni 
naszych, i w obraza?,h. po mistrzowsku 
nakr. słonych, przedstawia zmiano pojęć 
społecznych, politycznych i narodowych 
w rodzinni polskiej wT (-alicyi.

Nic" wątpinę.. że cenny ten utwór au­
tora „M u r d e 1 i a 11 obudzi żywe zajęcie 
w s /e r s z \ c h  sferach polsk ich  czytelników.

Nadto już w' najbliższym czasie rozpo­
czniemy w drugim feletonie druk nadzwy­
czaj zajmującej pracy p. t :

„Hurko i jego współpracownicy".
Jest to obraz stosunków i wypadków7 

politycznych w Kongresówce, wytworzo  
nych w7Szechwładztwem Hurki. Wiele 110 
wych, dotąd nieznanych szczegółów", barw 
ny sposób ich przedstawienia i znajomość 
życia publicznego w Warszawie, składają 
sio na całość, która, jak sądzimy, cennym  
bedzie przyczynkiem do dziejów ucisku 
Polaków pod zaborem rosyjskim.

Nowi prenum eratorzy otrzym ają bezpłatnie po 
czątek powieści S e w e r a  p. t.: „Biedronie“.

K r u k ó w ,  20 czerwca.
Pomimo uchwa ly klubu zjednoczonej lewicy 

niemieckiej, komisya budżetowa uchw aliła w y­
datek na słow ieńskje klasy rów nolegle przy g i­
m nazjum  w T y l  c i . zarów no klub H o l i e n -  
w a r t a .  ja k  i Koło polskie nie u lękły  się groź­
by rozwiązania koa lic ji i spełn iły  swój obowią­
zek. Koło polskie spełniło  go zgodnie z życzę 
niem kraju, pomimo opinii wyrażonej w osta­
tnim kom unikacie, że nważa utrzym anie koalicyi 
za konieczne.

W ystąpienie zjednoczonej lewicy niemieckiej 
z trójprzym ierza parlam entarnego odbyło się 
z w szelkierri formalnościami. Po zawiadomieniu 
o tern prezydenta gabinetu, deputacya klubu 
Plenerowskiego złożona z pp. K u e n b u r g  a, 
R u s s a  i B e e r a  w formie urzędowej zaw iado­
m iła p. Z a l e s k i e g o  i hr.  H o h e n w a r t a  o 
w ystąpieniu lewicy z koalicyi.

N ienaturalny związek trzech najw iększych 
stronnictw  w parlam encie austryackim  zerw ał 
się zatem i to prawdopodobnie zerwał się raz 
na zawsze.

Spraw a cylejska była zewnętrznym  powodem 
tego faktu, który bądź co bądź1 oznacza ważny 
zwrot w polityce wewnętrznej tej połowy mo­
narchii. W łaściwych przyczyn szukać jednak 
należy głębiej. K oalicja skończyła żywot wł a ­
śnie z powodu nicnaturalności związku stron­
nictw, m ających tak  odmienne przekonania i za­
patryw ania, oraz dążących do tak różnych ce­
lów. Niemożność porozumienia w spraw ie tak 
małej doniosłości, ja k  otwarcie czterech klas ró­
wnoległych ze słowieńskim  jęz,ykiem w ykłado­
wym, w ykazała i uw ydatniła  całą niekonsekwen- 
cyę łączenia się stronnictw, z których jedno 
centralistyczne a dw a autonomiczne w yznają za­
sady, jedno fanatycznie dąży do supreniacyi ży­
wiołu niemieckiego, a dw a żądają równoupra- 
w nienia narodowości, a wreszcie euno pozuje 
na liberalne i w kw estyach w yznaniowych idzie 
ja k  najdalej w k ien tnkn  psendo-liberalnym, a 
dw a w yznają zasady konserw atyw ne i przew a­
żnie sk ładają  się ze skrajnych klerykałóty. Gi- 
mnazyum w C y 1 e i w j wołało zerwanie związ­
ku w łaśnie dlatego i tylko dlatego, że w ygó­
rowanych wyobrażeń lewicy o suprem acyi ży­
wiołu niemieckiego nie można było pogodzić z 
poczuciem sprawiedliwości i dążeniem do uwzglę­
dnienia praw  narodów słow iańskich, które two­
rzy głów ną treść politycznego program u reszty 
stronnictw  koalicyjnych.

Upadek koalicyi nie w yw oła żalu w naszym 
kraju . Okres koalicyjny nie zaznaczył się ża­
dnym w ybitn j m czy n em , któryby krajowi i 
społeczeństwu naszemu przyniósł rzetelną ko­
rzyść. Pomimo warunków , które zdaw ały się 
nader korzystnem i, nie potrafiła rep rezen tac ja  
nasza w W i e d n i u  uzyskać nawet tego, co 
zyskało „siedmiu S 1 o w i e ń c ó w ‘‘. Sprawa gi 
mnazyum cieszyńskiego, poruszona w Radzie 
państw a, cały postęp zawdzięcza akcyi pryw a 
tuej poza parlam entem . Od rządu i parlam entu 
nie uzyskano naw et tego, aby w ładze nie sta 
w iały je j niezem nie uzasadnionych przeszkód. 
Z austryackiego stanow iska okres koalicyjny 
był okresem wielkich ustawodawczych zamia­
rów, których zrealizować nie zdołano.

Koalicya upadla  w naj ńeodpowiedniejszej 
chwili. Rozbicie się trójprzym ierza parlam entar­
nego przeryw a reformę podatkową, reformę pro 
cedury cywilnej i obrady ra d  nowym kodeksem 
karnym . Na dohiiar k ró tki żywot koalicyi wy 
kazał, że koalicya nie może i nie potrafi w ypeł 
nić. głównego swego zadania: reformy wyborczej. 
N iedołężny referat podkom isji w yw ołał zasa­
dniczą różnicę zdań między sprzymierzonemi 
stronnictwam i, a kompromis, gdyby był może 
bnyrn, byłby stworzył c o ś , coby sprowadziło 
tylko w iększe zamięszanie i podnieciło tylko 
niezadowolenie z istniejącego stanu.

N aturalnem  następstwem  je s t dym isya gabi 
netu, k tórą uważać należy za fakt dokonany 
Losy gabinetu  ściśle by ły  złączone z koalicyą 
i je j dzieje by ły  również dziejam i m inisterstw a 
ks. W i n d i s c h g r a e t  z a. Miał on szczerą wo 
lę przeprow adzenia tych w ielkich reform, jak ie  
za jego rządów rozpoczęto i nie na niego spada 
odpowiedzialność za zwicbnięeie prac ustawo 
dawczych. Ks. W i n d i s c h g r a e t z  stosował 
się lojalnie do woli stronnictw  i s ta ra ł się je 
pogodzić. Nie m iał jed n ak  ani dość siły , aby 
usunąć mnożące się coraz bardziej przeszkody

me rae-an i dość zręczności, aby się przez 
ślizguąć.

J*o m inisterstw ie W i n d i s e li g r a e t z a na­
stąpi rząd prowizoryczny, ale i w stosunkach 
parlam entarnych nastąpi również pmwizoryum. 
W Izbie poselskiej b rak niateryału na poważną 

sta łą  większość. Pomiędzy stronnictwam i opo- 
zycyjnemi a k lu b am i, które należały do koali­
cyi, istnieją nieprzeparte, na razie przynajm niej, 
zapory, czyniące zbliżenie się wzajem ne niemal 
niemożebnem. Przesilenie gabinetow e nie w yja­
śnia i nie zmienia syfuacyi tak  dalece, aby j a ­
kikolwiek rząd mógł z całą swobodą kierować 
naw ą państw ow ą, i aby prace ustawodawcze po­
stępow ały naprzód ku rzeczywistem u i trw ałe­
mu pożytkowi społeczeństwa. Przesilenie parla­
m entarne, t. j .  rozwiązanie Rady państw a je s t 
nieodzowną koniecznością, k tóra  nastąpić musi 
irędzej czy później, a i ten środek nie uzdrowi 
stosunków, które w ym agają radykalniejszego 
środka.

Polacy pod rządem rosyjskim.
(Zarys stosunków polsko-rosyjskich przez hr. Le­

tnie. Przekład z rosyjskieyo. Kraków, jb il i  r.J 
II.

W rozdziale o o g i a n i c z e ń i u p r a w  ni a- 
j ą t k o w y c l i  P o l a k ó w  pod rządem rosyj­
skim lir. Leliw a roztrząsa krytycznie znane 
prawo z dnia 10 grudnia LSfió roku, wydane 
z in ieyatyw y Mura wiewa, i przechodzi kolejno 
w szystkie dalsze ograniczenia, będące uzupeł­
nieniami i rozszerzeniami tego antiyolskicgo 
praw a. Jak  wiadomo, praw o to polega na wzbro­
nieniu osobom polskiego pochodzenia nabyw ania 
m ajątków  ziemskich w dziewięciu guberniach 
zachodnimi; ale już  w roku następnym  rozsze­
rzono ukaz w ten sposób, że usunięto także 
Polaków od nabyw ania nieruchomości m iejskich, 
t. j .  domów w m iastach. Stopniowo zakazano 
także Polakom  nabyw ać „sadyIn z charak te ­
rem gospodarczym  w granicach m iasta- (1808), 
rozszerzono zakaz na osoby polskiego pochodze­
nia. które przyjęły  praw osław ie a także
na osoby protestanckiego w yznania, jeśli mają 
Żory P alk i, łub meżówl Polaków ( H 70). W ro­
ku zaś 1884 rozpoczyna się nowa faza ustaw o­
daw stw a ograniczającego praw a m ajątkowe Po­
laków, przez w ydanie ukazu z dnia 27 grudnia 
1884 roku, zabraniającego Polakom przyjmować 
w zastaw i brać w dzierżawę m ajątki nie leżące 
w obrębie m iast i osad.

Nie będziemy zastanaw iać się szczegółowo 
nad w szystkiem i tern i wyjątkowem i ustawam i, 
ponieważ są one powszechnie znane. Natom iast 
w arto zwrócić uw agę na zastosowanie ograni­
czeń agrarnych do włościan w yznania katoli­
ckiego na Litwie. W łaściwie w szystkie przyto­
czone powyżej przepisy praw ne, ograniczające 
m ajątkowe praw a Polaków, wymierzone były 
przeciw ko szlachcie i mieszczanom polskiego 
pochodzenia, a nie stosowały się do włościan, 
których rząd chciał otoczyć w zględną opieką, 
ażeby w ytw orzyć z nicli lojalny żywioł na L i­
twie. Ale w roku 1885 zaczyna się widoczny 
zwrot we włościańskiej polityce rosy

w czem generał - gubernator Kochanow odegrał 
znaczącą rolę. W ydał on do podw ładnych mu 
gubernatorów  godny uwagi okólnik, widocznie 
s|iizc>‘iw iający się inteneyi ustaw zasadniczych. 
Ze względu na doniosłość spraw y przytaczam y 
ten okólnik w dosłowneni brzmieniu:

„Jakkolw iek prawo z dnia 10 grudnia 1805 
roku zupełnie nie wspom ina o zabronieniu 
włościanom katolikom nabyw ania na własność 
ziemi w 0 zachodnich guberniach; jakkolw iek 
zakaz ten, w edług w yjaśnienia najwyżej zatw ier­
dzonego dnia 14 czerwca 1808 roku dziennika 
kom itetu ministrów, dotyczy tylko szlachty a nie 
w łościan, —  to je d n a k  obecnie, biorąc pod u- 
w agę, że celem praw a z 1805 roku je s t dąże­
nie rządu do zm niejszenia w kraju  liczby w ła­
ścicieli większych posiadłości ziemskich polskie­
go pochodzenia, jak im i niew ątpliw ie stają się 
i w łościanie katolicy', k tórzy nabyli większe 
m ajątk i ziemskie, a którzy starają  się prow a­
dzić tak ież , ja k  szlachta, życie, przejm ują się 
je j poglądam i i idą za je j w skazów kam i, —  u- 
ważam ze swej strony za konieczne dozwalać 
włościanom w każdym  poszczególnym w ypadku 
nabywać tylko taką ilość ziemi, ja k ą  mogą u- 
praw iać przy pomocy swej rodziny, nie urzą­
dzając gospodarstwa folwarcznego ze służbą na­
jem ną i z innem i cechami obyw atelskiej gospo 
d a rk iu.

Tym sposobem wbrew  jasnej i przekonywu 
jącej treści ustawy, niczem nie ograniczającej 
praw  włosciaii-katolików pod względem naby­
wania ziemi w guberniach zachodnich, genera ł- 
gubernatorow ie, posiadający w yłączne prawo 
w ydaw ania lub odm aw iania św iadectw  ną ku­
pno ziemi (gdyż posiadanie św iadectwa je s t liie- 
zbędnem). samowolnie ograniczyli p raw a wło­
ścian.

W tym samym 1885 roku tenże generał-gu- 
bernator w ileński w ydał drugi okólnik, poleca­
jący  gubernatorom  zbierać szczegółowe w iado­
mości o włościanach, ubiegających się o prawo 
kupna ziemi: czy należą do rdzennych włościan, 
czy prowadzą w łościański tryb  życia, jak iego  
języka używ ają w domu. ja k i  obszar ziemi już  
posiadają i t. p. W roku zaś 1887 oprócz tych 
wiadomości polecono w yw iauyw ać się, czy pro­
szący o świadectwa 'w łościanie nie są członka­
mi bractw  kościelnych i krzew i' ielanii fanaty­
zmu religijnego, a zarazem pośrednikam i pumię- 
dzj księżmi a ludem. W  tym samym roku po 
k-eono gubernatorom  w yw iadyw ać się o wio 
ścianach, którzy przeszli z katolicyzm u na p ra­
wosławie (stosuje się to do unitów, przemocą 
nawróconych), czj nie uchylają się od w ypel 
niania obowiązków kościoła prawosławnego. Je ­
dnocześnie z tern rozporządzeniem generał-gu- 
bernator w ileński zwrócił się do praw osław ne­
go arcybiskupa litewskiego, aby tenże polecił 
całem u duchowieństwu praw osław nem u swej 
dyecezyi udzielać spraw nikom  wiadomości o 
byłych unitach, którzy uchylają się od spełn ia­
nia obowiązków praw osław nej cerkwi.

Tym sposobem, jeżeli w łościanin-katolik zmie­
nia swój starodaw ny w łościański tryb  życia; 
jeżeli rozmawia po polsku; jeżeli, zdaniem poli­
cyjnego uriadnika. grzeszy fanatyzm em  religij­
nym; jeżeli w skutek podejrzenia tegoż uriadni­
ka ma być puśrednikiem  pomiędzy księdzem a 
ludem; jeżeli, zostawszy przymusowo praw osła­

wnym. nie uczęszcza gorliwie do cerkw i, — to 
we wszystkich tych w ypadkach, przypuściwszy 
naw et sumienność popów praw osław nych i nie- 
sprzedajność organów policyi. wiościaninowi-ka- 
tolikowi lub pochodzącemu z unitów, niguy nie 
będzie wolno kupić ani piędzi ziemi. W nagro­
dę tylko za lojalność i polityczne służalstwo, za 
odstępstwo od unii, rozdaje się innym włościa­
nom prawo nabyw ania ziemi, i to w najw ięk­
szej ilości 00 dziesięcin. W reszcie okólnikiem  
generał-gubernatora z 1801 roku odsunięto rów­
nież od praw a nabyw ania ziemi na Litw ie w ło­
ścian. pochodzący cli z Królestwa Polskiego. Do­
dajm y do tego samowolne postępowanie adm i­
n is trac ji rosyjskiej, względy osobiste i przekup­
stwa, a zrozumiemy, że całe tomy spisać można 
z dziejów nadużyć i niedorzeczności w stosun­
kach w ładzy do włościan pod rządem rosyjskim. 
Autor przytacza tylko najciekaw sze i najchara- 
kterystyczniejsze w ypadki odmowy na prośbę 
włościan o praw o nabycia ziemi B rak miejsca i 
nie pozwala nam powtórzyć tych eiekaw ycn do­
kum entów społecznych.

Autor rozti /.asa w szystkie motywa, ja s ie  przj7- 
taczane są ze strony rosyjskiej na uspraw iedli­
w ienie tych rozm aitych ograniczeń m ajątkowych, 
które są samowolnem i bezwzględnem podepta­
niem praw a własności; w yitazuje jednakże, że 
cała rosyjska polityka agrarna  w ziemiach pol­
skich jest w środkach swych i celach niekonse­
kw entną i opiera się na społeczno-państwowych 
fikcjach .

Uroczystości niemieckie.

Niguy może obłuda w stosunkach dyplom aty­
cznych nie ukazała  w yraźniej swej dwulicowo­
ści, ja k  obecnie z powodu uroczystego o tw ar­
cia kanału  bałtycko-nieinieckiego. Cesarz W i 1- 
h e 1 m pragnął przj’ tej sposobności odegrać rolę 
Im  i r o t w ó r c y a i zaaranżow ał a k t „ z b r a t a ­
n i a  s i ę  l u d ó w “ . Nieszczerość tk w iła  ju ż  w 
samej naturze dzieła, które m iało bj-ć podstawą 
zbliżenia się państw  Europy. K anał kielski bo 
wiem ma przedew szjstk ieni znaczenie s t r a t e -  
g  ’ c z, n e , a wartość jego dla stosunków han­
dlowych redukuje się do bardzo skrom nj'ch roz­
miarów. N iem ej’, państw o straszące wiecznie 
całą  Europę pobrzękiem oręża; Niemcy, uzbro­
jone od stóp do giow y, zapragnęły  przy otw ar­
ciu nowej drogi strategicznej, u łatw iającej ich 
m arynarce wojennej przejazd z jednych portów 
do drugifh , podać dłoń pojednania Francyi, po­
konanej, lecz zawsze groźnej sąsiadce z zachodu. 
Reszta państw  Europy m iała być św iadkiem  te­
go zbliżenia się F rancyi do Niemiec.

Tjmiczasem całą  grę zeDSuła dyplom acva ro­
syjska przez rozmyślne nadanie, w łaśnie w tej 
chwili, wysokiego orderu prezydentow i republiki 
francuskiej. W ten sposób na wodach nowo o- 
tw artego kanału  podadzą sobie sprzym ierzone 
dłonie K r a n c y a  i R o s y  a, podczas gdy Niem­
com, a zwłaszcza cesarzowi W ilhelmowi, p rz j-  
padnie rola . . .  św iadka i pośrednika mimowol­
nego tych najnow szj cli umizgów dwóch państw , 
zawistnie nań spoglądających.

Ile więc szczerości być może w objawach ra-

OtonaWarszawy w rota 1794
oblężonej przez Moskali i Prusaków.
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22. Odezwa do obywateli względem dostawienia 
nie wydanych jeszcze kantonistów.

R a d a  N a j w y ż s z a  N a r o d o w a .
„Już kilkakrotnie czyniła Rada odezwy do oby 

wateli względem przystawienia kantonistów, tak 
pieszych jako i konnych. Nie mogła beż smutku 
odebrać uwiadomienia, iż ci dotąd w niektórych 
miejscach nie podług przypadającej liczby do­
starczeni, w niektórych eałkie.u zatrzymani zo­
stali. Nie spodziewała się Rada być kiedykolwiek 
w potrzebie przypomnienia i częstego powtarza­
nia współziomkom swoim, że los Ojczyzny, w ich 
rękach złożony, od ich obrony zależy; że ile, 
czrli przez swoją obojętność, czyli przez nieży­
czliwość, uskąpią sposobów wspólmgu ratowania 
się, tyle na siebie przykładnych kar ściągną, gdy 
ziemia pilska z pod przemocy oswobodzoną zo 
stanie; a nierównie więcej narzekań i przekleństw 
czekać ich będzie od najodleglejszych potomków, 
jeżeliby nieszczęśliwa Ojczyzna, od własnych opu 
szczona synów, paść miała łupem spiknionych 
na zatarcie jej nawet jestestwa najezdników".

„Taka jest przyszłość wssza, o b o j ę t n i ,  l ę  
k l i w i  i n i e ż y c z l i w i  Ojczyzny synow ie! bo 
w momentach tych żadnej już między wami ró­
żnicy kłaść się nie godzi. Z jakichkolwiek potu  
dek opieszałość wasza pochodzi, jedną i równą 
nieobywatelstwa i hańby cechą znaczona być po­
winna, skoro równe i jedne skutki zrządzić może*.

„Byłoby jednak niesprawiedliwością rządu, gdy­
by na samych tylko gorliwych obywateli, majątki 
wraz z życiem poświęcających, miał spadać cały 
ciężar wspólnej obrony. Jednej Ojczyzny synowie, 
n . jednej wychowani ziemi, zarówno do jej oca­
lenia należeć powinnh Kiedy miłość ojczystych 
swobód wiedzie do ich odzyskania, drugich' je

żeli obłąkani, niech bojaźń kary, krnąbrnych i 
odrodnych, niech kara sama do pełnienia obo 
wiązków doprowadzi*.

„Dlaczego Rada tę jeszcze ostatnią względem nie 
zwJocznego uzupełń ema liczby kantomstów, gdzieby 
eałkowicie nie byli dostarczeni a względem całkowi­
tego wydania, gdzieby dotąd wstrzymywanymi zo­
stali wydaje rekwizycyę i zaleca razem komisyom po 
rządkowym, ażeby te w ziemiach i powiatach swoich 
najskuteczniejsze i razem najspieszniejsze obmy 
U ła środki, za pomocą których rzeczen1 kantoniści 
do najbliższych komend wojskowych natychmiast 
dostawionymi byćby mogli. Którzy by zaś z mie­
szkańców ziemiańskich i mie] kich niniejszej re- 
kwizycyi przeciwnymi, albo w jej uskutecznieniu 
opieszałymi się pokazali, do tych każda kon.isya 
egzekucję wojskową zsyłać i przez nią przypa­
dających kantonistów, tudzież w moc kary za nie 
posłuszeństwo, od każdego rekruta po zł. poi. 100 
wybierać mocna będzie*.

„Smutną dla siebie Rada uznaje konieczność, 
i i  tam, gdzie sama miłość Ojczyzny pobudką sta­
wać się powinna, ostrości kar użyć przymuszoną 
zostaje*.

„Ale czas już jest, ażrby ci, c o  w ł a s n y m  
w i d o k o m  d o b r o  o g ó l n e  p o ś w i ę c a ł ,  
bezkarnie, jeżeli nie przez szlachetną chęć po­
wrócenia do cnoty, tedy p zez troskliwość o oso 
biste cierpienie, raz przynajmniej dopełnili to, 
czego od nich uciśniona Ojczyzna wymagać ma 
prawo. Dan w Warszawie na sesyi Rady 20 mie­
siąca sierpnia 1794 roku

lynacy Lotocki, prezydujący.
Tomasz * 'zech Ił.  A'. X . S. (sekretarz)

Zdawałoby s;ę, że odezwa ta dotknie Jo żywe­
go i wszystkich poruszy. Bynajmniej, żadnego 
skutku me miała, a nawet ani „Gazeta Wolna 
Warszawska*, ani „Gazeta rządowa* nie ogłosiły 
tej odezwy, tylko wspomniały, że została wysłaną 
do komisyj porządkowych.

Wszystkiemu temu jednak zaradził wielkoścą 
swej duszy prawdziwie z nieba zesłany na ratu­
nek Polski, Kościuszko. Duchem swym ożywił i 
wzniósł do bohaterskiej potęgi garstkę Ojczyźnie

wiernych Polaków, a umiejętnem pokierowaniem 
ich poświęcenia się dla Ojczyzny i ich dzielności 
dokonał prarif cudu w obronie Warszawy tak. że 
gdy dokonaną została, gdy odpędzony został król 
pruski ze swymi wspólnikami Moskalami, zrazu nikt 
w Europie wierzyć nie chciał. Wiadomość o tem 
powszechuie uważaną była za śmieszne zmyśle­
nie, tak rzecz sama z siebie istotnie zdawała się 
nieprawdopodobną. I jeśliby nie klęska Macijjo- 
wicka, albo wyraźniej mówiąc, nieobmyślona i 
dokonana zdrada Ponińskiego — obroniłby i Pol 
shę całą J).

23. Odezwa Kościuszki do obywateli, mieszkań­
ców warszawskich.

T a d e u s z  K o ś c i u s z k o ,  N a c z e l n i k  N a j
w y ż s z y  S i ł y  Z b r o i n e j  N a r o d o w e j .
Bracia! już nieraz widzieliśmy się na polu bi­

twy ; już nieraz połączonych usiłowań ludu i woj­
ska doznali zuchwali nieprzyjaciele nasi. Dzelicie 
chętnie ze mną niebezpieczeństwa, dzielcież, bra­
cia, i radość moją.

Kiedy piersi odważnych Warszawy mieszkań­
ców pierwszym i rzetelnym są wałem miasta te­
go, kiedy łakomy i dumny nieprzyjaciel od dwóch 
miesięcy Lezskutecłńie wdziera się w siedlbka 
wasre kiedy usiłuje wśród stolicy narodu wolne­
go wylępić nasienie ducha despotów nieprzyia- 
znego i naigrawać się z ludu, cnotą wolnością i 
energią repubbkańt-ką prowadzonego, k edy z hor 
dą newolników swoich czatuje na moment zdra 
dj, podstępu albo ślepego losu; wtedy przykła 
dem waszym zagrzaui obywatele i mieszkańcy 
prowincyi W i e l k o p o l s k i e j  podnieśli broń, 
uderzyli na drobne kupki, które na utrzj manie

J) Mówiąc o zdradzie Ponińskiego. prawie po 
wszechnie zdradę tę uważają za wymysł, wynikły 
ze zwykłego usposobienia wszelkie klę-ki przypisy 
wać zdradzie. Niestety, tak nie jest. Zdrada była 
rzeczywiście, która dowodami niezbitemi wykazaną 
zostanie Już Korzon był na drodze óo odkrycia tej 
zdrady, aie nie miał < dwagi dalej posunąć badań 
swoich wstrzymując się w połowie drog5

jarzma im narzuconego najezdnik na ich ziemi 
zostawił armaty jego zabrali, amunicje na was 
prowadzone zniszczyli lub opanowali, i z tyłu 
wojsk nieprzyjacielskich p o lt ą  wam braterską i 
zbrojną rękę.

Braca! zdarzenie to szczęśliwe pomięsza pe­
wnie zamysły nieprzyjaciół naszych; ale oraz mo 
że pobudzić ich do kroków rozpaczy i do przy- 
sp:eszenia naprzeciw Warszawie wszelkich wysi- 
leń ich zaciekłej i mściwej dumy.

Bądźmyż więc gotowi wszysey na ten przypa­
dek, czuwajmy w tym momencie więcej niż kie­
dykolwiek; a ufoi w BOGU, wi cnotliwej sprawie, 
i w odwadze naszej, pokażmy uzbrojonym wspór- 
braciom naszym, że ich śmiałość, naszą po- 
ó * oiła.

Walecrny i poczciwy lud miasta tego niech 
sobie nie przykrzy w trudach, które dla obrony 
Kochanej Ojczyzny i dla obrony siebie samego 
długo i często podejmuje. Majętny, czyli ubogi, 
dziedzic, czyli wyrobnik, gospodarz, czyli służący, 
nic droższego mieć nie może, jak wolność i Oj­
czyznę ; dla nich nie żal poświęcić życie, bo 
os czędzaiąc go, gotuje sobie i swym potomkom 
niewolę, hańbę i srogość zemsty nieludzkich na- 
jezdników. Idźcie więc śm sło i z ochotą kochani 
b acia współobywatele, — idźcie gdzie was wzy­
wa Obczyzna, wolność i sława.

Jtszcze raz wam powtarzam: w tych dniach
wię.ej tęgości i męstwa potrzeba, w tych dniach 
n eprzyjaciel energią wolnych ludzi obrażony, 
odgrażać się zechce. Do mn>e, bracia, do mnie! 
skoro wam dam znak boju. I dzień i noc ludu 
wolnego tą chwile Ojczyźnie należące. Jeszcze 
trochę cierpliwości, jeszcze trochę męsaiej i oby 
watelskioj stałości, a BÓG nadzieja, będzi my 
mieli pociechę uściskać się po bratersku i zwy­
cięzca - i okrutnych spokojności i szczęścia na­
szego nieprzyjaciół. D*n w obtzie pod Moko 
t i wem d. 4 września 1794 r

7 Kościuszko m. pr.

24 Koniec oblęienia.

Odezwa przytocz ma w/Zej, świadczy o czuj­

ności i ostroin śń  Kościuszki. Nie spełniły się 
jednak troskliwości jego obawy. D. 6 września 
król prusk: ze swem wojskiem i sprzymierzoną 
sobie horaą Moskali spiesznie odstąpił — widząc 
bezskuteczność swoich usiłow ań— zdobycia War­
szawy. Wzywał, przybywając, kapitulacyi Warsza­
wy —  teraz sam zmuszony był kapitulować ze 
swych hardjTch zamysłów —  ujarzmienia War­
szawy.

Wypadałoby z porządku rzeczy w ślad za tem 
opisać przebieg wojennych działań w obronie 
Warszewy podjętych. Nad zakres jednak feleto- 
nowy rozszerzony nasz opis tej obrony, każe 
nam to odłożyć do inrnj, da Pan Bóg, pracy.

Storo powzięto wiadimoćć o odejściu Moskali 
i P rusaków, cala niemal ludność Warszawy wy­
legła i spieszyła oglądać opuszczone przez nich 
legowiska, okopy, baterye, baraki Dziwna i na­
der smutna rze"z, że nie udała się raczej gro­
madnie do KościuszKi, do Mokotowa, dla podzię­
kowania mu za dokonaną obronę —  ud grożącej 
n.owoli. Rada leż Najwyższa także się nie ru­
szyła osobiście, i tylko wysłała dosyć zimny, 
urzędowo ceremonialny „l i s t *  w tych słow ąeh:

„Rada Narodowa przejęta radością z dzisiej­
szego zdarzena oswobodzenia od nieprzyjaciół 
stolicy Narodowej, winszuje tobie Na wyższy Na­
czelniku tak zuakomitego dzieła, iż starannością 
i walecznością swoją ukróciłeś dumę i siłę lego 
nieorzyjaciela Który, z taką nartawajac groźbą, 
z hańbą chciwych zan ,arów swoich odstąpić mu­
siał Zua aż nadto Rada wielkoś twoich trudów, 
N jwyższy Naczelniku które w obronie tej stolicy 
por:osłeś i dlatego nie może nie oświadczyć Ci 
tej najwyższej wdzięczności i szacunku którym 
cała ta stolica jest przejęta, i którego skutki aż 
nadto są ważne dla całegi powstającegi Narodu. 
Tak pam ę ue dl i miejsca tego zdarzeuie chce 
Rada uroc^ysti ścią.lakową oDchoazić ; lecz obchód 
ten tem byłby wspanialszy i milszy dia ludu, 
gdyDy w nim widział obecnego C ebD. Obejś ie 
jndnak to i urządzenie jego uak i kiedy ? zosta­
wia wol Twojej k'orej oczekiwać będzie. Dan na 
sesyi Rady dnia 6 wrześn a 1794 r.“
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dości i zadowolenia, z jakiemi witają dzisiaj 
Niemcy Francuzów i Rosyan, — łatwo się do­
myśleć.

Uroczystości w H am burgu i K ielu odegrać 
m iały niew ątpliw ie w ażną rolę w polityce mię­
dzynarodowej i rzeczywiście nadziei nie zawio­
d ły ; tylko odegrają z u p e ł n i e  o d m i e n n ą  
r o l ę  od tej, ja k ą  w yznaczył im cesarz W il­
helm i w tern tkw i całe ich znaczenie, podczas 
gdy entuzyazm  rozbawionych tłum ów, defilada 
statków , bankiety  i  toasty, uważać należy tylko 
za zręcznie ułożoną d raperyę, k ry jącą niechęć 
i rozczarowanie dyplom acyi niemieckiej.

Ale z obowiązku dziennikarskiego zapisywać 
m usimy szczegóły tych uroczystości, które, ja k  
wiadomo, ofieyalnie rozpoczęły się wczoraj w 
H a m b u r g u .  „Biuro Koreap." donosi nam, że 
wczoraj koło godziny 3-ej po południu przybył 
do H am burga cesarz W i l h e l m  w tow arzy­
stwie czterech swoich najstarszych synów, ub ra­
nych w m arynarskie m undurki. Na dworcu ko­
lejowym pow itał go burm istrz L e h m a n n  na 
czele reprezentacyi m iejskiej k ró tką  przemową. 
Przeszedłszy następnie wzdłuż frontu kom panii 
honorowej, w siadł cesarz wraz z burm istrzem  
do czterokonnego powozu, za którym  postępo­
w ał oddział huzarów. W dalszych powozach je ­
chał następca tronu i inni książęta pruscy. Na 
dworcu kolejowym i na ulicach, w spaniale przyo­
zdobionych, zebrały  się nieprzeliczone tłum y lu­
dności. Cesarz udał się do portu.

W czoraj p rzybył także do Ham burga k r ó l  
w i r t e m b e r s k i .  Śniadanie odbyło się w o- 
grodzie zoologicznym; koło 12 stołów zasiadło 
120 osób, między niemi kanclerz państw a, w ie­
lu m inistrów  i senatorów. Od południa zam knię­
to w szystkie sklepy, szkoły zwolniono od nauki. 
Nieprzeliczone tłum y ludności przeciągały  ulica­
mi m iasta od wczesnego rana.

Z K i e l u  donoszą pod datą wczorajszą:
Ulice przepełnione publicznością, pociągi ko­

lejowe przywożą tłum y gości. Port w ygląda 
w spaniale. Publiczność w ita obce s ta tk i wojenne 
okrzykam i H u r r a !  —  W czoraj zaw inęły tu ­
taj w ielkie parowce „ D a n z i g u, „ O o b r a " ,  
„ R h a e t h i a "  i „ H a b s b u r g " ,  nt którym  
przy była w ielka księżna meklem Durska; w re­
szcie sta tek  pasażerski „ R o t t e r d a m "  przy­
wiózł 400 gości. S tatk i pasażeisk ie obwożą go­
ści po porcie. W czoraj w yjechali stąd do Ham­
burga osobnym pociągiem w szyscy dowodcy 
eskadr i oficerzy wszelkiej narodowości pod 
przewodnictwem  kom enderującego a d m i r a ł a  
Knorra.

Na pokładzie statku „Mars" odbyło się 
przedtem uroczyste przedstawienie i wzajemne 
poznanie się obcych admirałów i komendantów 
z kapitanem portu i komendantem Kielu.

O dalszych szczegółach uroczystości donosimy 
w dziale telegram ów.

Z delegacyj.

Komisya budżetowa austryackiej delegacyj 
przyjęła wczoraj znane już w głównej treści 
sprawozdanie ref. D u m b y  do wiadomości i 
przystąpiła do rozprawy szczegółowej nad zwy- 
czajnemi wydatkami ministerstwa wojny.

Przy tytule „Zarząd centralny" del. H e r o l d  
żąda zniesienia zakazu, 'ja k i  komendant załogi 
w Bemie wydal oficerom co do uczęszczania 
do lokalu „Besedni dum." Mówca twierdzi, że 
zakaz ten wydano z powodu odegrania tam 
pewnego razu hymnu rosyjskiego i że opinia 
publiczna dopatruje się w tem obrazy czeskiego 
narodu. Minister wojny K r i e g h a m m e r  wy­
jaśnia , że zakaz nastąpił z powodu demonstra- 
cyj politycznych ijn ie  będzie cofnięty, dopóki 
takie demonstracye powtarzać się będą.

Przy tytule „Sądownictwo wojskowe" del. 
P o  po  w s k i  omawiał sprawę zamordowania 
w R z e s z o w i e  wachmistrza przez huzarów i 
poruszy! również znany proces H ł a d u n a ,  
który oskarżony był o oszczerstwo, gdyż twier­
dził, że przyczyną śmierci jego syna było nie­
ludzkie obchodzenie się ze strony feldfebla. Sąd 
Hładuna uwolnił, uznał więc twierdzenia jego 
za usprawiedliwione.

Del. H e r o l d  przemawiał również na temat

O jakaż różnica usposobienia Warszawy, unie­
sienia, zachwytu, radości nieopisanej po wypędzeniu 
z Warszawy Moskali! Jak różna odezwa wysłana 
była wówczas z doniesieniem o tem do Kościuszki1 
Wszystkie gazety wówczas przepełnione były wy­
razem najżywszego zapału. Teraz w gazetach na­
wet ani słowa radości; ogłoszono tylko ten list 
Rady do Kościuszki i odpowiedź, i to dopiero 11 
września w Gazecie Grzędo)rej, 13 w Gazecie 
Warszawskiej, a 15 w Korespondencie —  i to nie 
na naczelnem miejscu Jakaż lego przyczyna? Po 
wypędzeniu Moskali i po uwięzieniu zdrajców - 
patryoci tryumfowali; n ^ iłngo  jednak trwała ich 
radość. Powoli, powoli pcwyłazili z krjjówea 
przeciwni powstaniu i. udając patryotów, puwci- 
skali się, wzajemnie się protegując na urzędy; 
wspierani przez króla inłrygowali, wywoływali 
wzburzenia wpierw m;eszczan, a później pospól 
8twa; a kiedy pospólstwo widząc pobłażania 
zdrajcom, takowyeh samowoln e powiesiło pod 
preteksttm ukarania tych, co zdrajców wieszali, 
poczęli więzić patryotów. tych zwłaszcza, co 
głównie prz-czynili się do wypędzenia Moskali, 
jakby mszcząc się na ni-h za to.

Uwięziono wtedy nie około 500, jak wyżej 
podaliśmy, lecz 947 — (Bkpsm. i-tr 564) i po­
mimo najsurowszych indagacyj i bicia —  tylko 
221 uzuano za należących do wieszania zdraj 
ców, a 726 —  jako niewinnych po 2 miesiącach 
z więzienia wypuszczono.

Rozkaz Kościuszki, ż by poprzestali sądz’ć tych, 
co zdrajców wieszali, a sądzili raczej zdrajców, 
nie wiele skutkował, owszem  wszystkich zdraj­
ców, oprócz tycb, co zouali powieszen', uznano 
za niewinoycb, chociaż w archiwum Igielstruuia 
mieli dowody ich zdrady, i tylko dwóch Mo­
szyńskiego i Bkórczewskiego pod sąd oddano.

Moszyńskiego nawet zrazu wypuszczono, i do­
piero później powtórnie uwięziono, wydano wy 
rok, ale nie egzekwowano. — Taki stan rzeczy 
w Warszawie był przyczyną, że Kościuszko nie- 
tylko w czasie oblężenia, lecz i później tylko

maltretowania żołnierzy i żądał wydania w tej 
mierze surowych rozkazów.

Minister odpowiada, że w sprawie wypadków 
poruszonych przez del. Popowskiego toczy się 
śledztwo sądowe. Przeciw znieważaniu ^ołnierzy 
władze wojskowe występują z całą surowością. 
Istnieją pod tym względem przepisy zupełnie 
wy stai czające.

Del. P r  om  b e r  żali się, że w wielu więk­
szych miastach morawskich nie ma garnizo­
nów. Po wyjaśnieniu ministra wojny przy­
jęto cały zwyczajny budżet wyjskowy bez 
zmiany.

W rozprawie nad budżetem nadzwyczajnym 
minister wojny zaznaczył wielką doniosłość ko­
lei polowych dla przesuwania olbrzymich mas 
wojska. W odpowiedzi na żądanie del. Men- 
gera, żeby przy sporządzaniu namiotów7 uwzglę­
dniano przemysł lniany, dowodził minister, że 
namioty bawełniane są lżejsze.

W dalszym ciągu minister dawał wyjaśnienia
0 stosunkach awansu weterynarzy wojskowych
1 o egzaminach lekarzy pułkowych na sztabo­
wych. Zarządzono potem częściowo posiedze­
nie poufne i przyjęto także ten budżet bez zmian.

Dodatkowo podał minister wojny do wiado­
mości. że w sprawne zaopatrzenia wdów po 
wojskowych ministerstwa doszły już do poro­
zumienia i że odnośny projekt ustawy nieba­
wem zostanie przedłożony.

Komisya przyjęła w7 końcu bez rozpraw zwy­
czajne i nadzwyczajne wydatki na marynarkę 
wojenną, budżet wspólnego ministerstwa skar­
bu, dochody z ceł i budżet najwyższej wspól­
nej Izby obrachunkowej. Następne posiedzenie 
komisyi odbędzie się dziś po południu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  20 czerwca. 

Donoszą ze Lwowa, że komitet centralny na 
wschodnią Galicyę ukonstytuował się, wybiera­
jąc  przewodniczącym, w miejsce lis. Adama Sa­
piehy, który z godności tej zrezygnował, hr. 
Wojciecha D z i e d u s z y c k t e g o ,  zastępcą prze­
wodniczącego dra Tadeusza S k a ł k o w s k i e -  
g o, sekretarzem Albina R a y s k i e g o .

Ciekawe wskazówki i nauni daje nowemu ko­
mitetowi znany organ Laenderbanku, osławiony 
„Przegląd" p. Masłowskiego. Znany ten organ 
wiedeńskich bankowców, a krajowych reakeyo- 
nistów zasadniczo potępiał zawsze chłopskie 
kandydatury, przepowiadając nieobliczalne klę­
ski z wyboru kilku chłopów do Sejmu przed 
laty sześciu. Dzisiaj uląkł się „Przegląd" ogól­
nego prądu i cofa się „odważnie" z poprzednio 
zajętego stanowiska, pisząc:

„ N i e  n a l e ż y  z a s a d n i c z o  w y s t ę p o ­
w a ć  p r z e c i w  c h ł o p s k i m  k a n d y d a t u ­
r o m  dlatego jedynie, że są chłopskiemi. Trze­
ba pamiętać, że niesumienni zdawna wmawiają 
w strzechy, iż w rogami ich — dwór i plebania. 
Gdzie ważne względy nie każą inaczej, trzeba 
już choćby dla zadania kła mu tym oszczerstwom 
p r z y j ą ć  ż y c z l i w i e  k a n d y d a t u r y  
c h ł o p s k i e .  Ruch separacyjny, rozbudzony 
przez różnych „przyjaciół ludu", nie przeminie 
bez śladu; gdyby się udało zatamować go podczas 
teraźniejszych wyborów, wybuchnie przy następ­
nych jeszcze silnipj i już z wszystkicmi znamionami 
prądu wrogiego dla warstw innych; więc za­
wczasu trzeba dać mu upust, otworzyć klapę 
bezpieczeństwa, — niech chłopi, rozumni i po­
rządni gospodarze, wejdą do Sejmu. b ,le  nie 
w tak wielkiej liczbie, iżby się stali balastem. 
Potrzeba Sejmu dobrego, niepodatnego na lep 
przeróżnych haseł, wypisanych na lada chorą­
giewkach; a w ł a ś n i e  c h ł o p - g o s p o d a r z  
b ę d z i e  p o s ł e m  r o z w a ż n y m ,  spokojnym, 
nieskorym do nowinek. To jest ogólna uwaga, 
do kiórej można stosować się, lub nie stosować 
się, — ja k  nakażą miejscowe okoliczności i po­
stanowienia komitetu centralnego".

Nie jest to naturalnie s z c z e r y  zw ro t, lecz 
ustępstwo, wymuszone koniecznością. Innemi 
słowy powiada „Przegląd": zatwierdzajcie chłop­
skie kandydatury, gdy uważacie, że przejdą one 
i bez zatwierdzenia komitetu cent-alnego.

ehwilowo przyjeżdżał do Warszawy, ja»by pry 
watnie, i tylko każdym razem do Kołłontaja za­
jeżdżał i, jak wyżej wspomuieliśmy, ostatni wie­
czór przed Maciejowicami u niego spędził. Jakoż 
i na suchy, ceremonialny list Rady, nie przyjmu 
jąc zaproszeń — tylko listem — wprawdzie 
prześlicznym, ale jakby napół urzędowym, odpo­
wiedział. —  List teu za'ączamy.

O d p i s  N a j w y ż s z e g o  N a c z e l n i k a  d o  
R a d y  N a j w y ż s z e j  N a r o d o w e j .

Z najwyższą wdzięcznością i uczuciem odbie­
ram pochlebne dla mnie wyrazy Najwyższej 
Rady Narodowej. Cieszę się zarówno z każdym 
dobrym obywatelem z oswobodzenia s'oIicy od 
wojsk nieprzyjacielskich; nieprzyp suję tego, tylko 
Upatrzności, męstwu żołnierza polskiego obywa- 
telów w a r s z a w s k i ' e h  gorliwości i rdwadzp, 
8'araniom rządu. Zostawiam zup łuie do woli Naj 
wyższej Rady Narodowej: w jaki sposób i kiedy 
zdarzenie to obchodz:ć życzy? Zat/udnienia mo­
je nie dozwalają mi ukont ntowauia być z wami, 
godni mężowie, i śmiem ufać że ten B Ó G ,  któ­
ry stolicę uwolnił, uwolni i Ojcz/znę: wtenczas 
jnż jako obywatel, nie jak urzędnik, i B O G U  
dz>ęki składać i powszechną ze wszystkimi ra­
dość dzielić będę. Dnia 7 wrześuia 1794 roku.

Tadeusz Kościuszko.
Rada też Narodowa i po lej odpowiedzi nie 

udała się do Kościuszki dla wyrażenia wdzięczno­
ści i zgd a  żadnego nie u ządz ła obchodu, wszy­
stko się skończyło tylko nabożeństwem za pole­
głych.

25. Nabożeństwo za poległych w obronie War­
szawy.

Tylko jeden Korespondent str. 1.704 w ten 
sposób opisuje (o nabożeństwo:

.Tegoż dn;a (16 wrześn a) nabożeństwo 
żałobne za dusze poległych obywateli w obronie 
Warszawy odprawione w kollegiacie św. Jana.— 
Król Imć. Naczelnik siły zbrojnej Narodowej,

O tem, jak  się ukształtują stosunki po ustą­
pieniu ministerstwa ks. W i n d i s c b g r i i t z a ,  
krążą najrozmaitsze pogłoski. Pewnem jest tyl­
ko, że cesarz nie zamianuje natychmiast nowe­
go gabinetu, lecz utworzy ministerstwo prowizo­
ryczne. Na czele tymczasowego rządu ma sta­
nąć namiestnik N i ż s z e j  A u s t r y i  hr. Ki e l -  
m a n s e g g .  W skład nowego gabinetu z do­
tychczasowych ministrów mają wejść tylko pp.: 
F a l k e n h a y n ,  J a w o r s k i  i W e l s e r s -  
h e i m b. — Ministerstwo, spraw wewnętrznych 
obejmie hr. K i e l m a n s e g g .  — Tylko ci 
czterej ministrowie mają tworzyć gab inet, a 
nawet niepewmem jest, czy hr. F a l k e n h a y n  
zostanie w ministerstwie. Kierownictwo mini­
sterstw skarbu, oświaty, sprawiedliwości i han 
dlu ma cesarz powierzyć szefom sekcyjnym, a 
mianowicie ministerstwo oświaty p. R i 11 n e r o- 
w i , ministerstwo skarbu p. B a u m g a r t n e- 
r o w i  lub p. N i e  b a u e r o w i ,  ministerstwo 
sprawiedliwości p. K r a l o w i ,  ministerstwo 
handlu p. W i t t e k o w i ,  a ministerstwo rolni­
ctwa p. R i n a 1 d i n-i e m u. Izba poselska ma 
załatwić budżet, poczem dopiero nastąpi odro­
czenie i powołanie stałego ministerstwu. Pomi­
nie to potrzeba będzie uchwalić prowizoryum 
budżetowe, do końca lipca uchwalone prowizo­
ryum budżetowe kończy się bowiem już osta­
tniego czerwca, a Izba nie potrafi do tego cza­
su uchwalić budżetu. Pomiędzy Kołem polskiem 
i klubem H o h e n w a r t a  a stronnictwami opo- 
zycyjnemi toczą się układy o uchwalenie bud­
żetu. Rokowania te toczą się nietylko z Młodo- 
czechami, ale ze wszystkienn stronnictwami o- 
pozycyjnemi. Natomiast ograniczają się one 
tylko do kwestyi załatwienia budżetu i nie mają 
wcale głębszego znaczenia. O usiłowaniach u- 
tworzenia nowej stałej większości nie ma obe­
cnie mowy, a również nie zajmuje się nikt py­
taniem, jak  wyglądać będzie przyszły stały ga­
binet. — Tylko najbliższe kwestye zajmują 
umysły.

Z  Fanfża.
Niemałe zaniepokojenie wywołała w Paryżu 

pogłoska, podana przez dzienniki niemieckie, 
jaKoby rosyjski minister spraw zagranicznych 
ks. Ł o b a n o w  zalecił dziennikom petersbur­
sk im , ażeby omawiając mowy R i b o t a  i Ha-  
n o t a u x f, wypowiedziane we f rancuskiej I z b i c  
deputowanych, omijały wyrażenie „przymierze" 
franousko-rosyjskie i mówiły tylko o „porozu­
mieniu". Pogłoska ta , według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa jest bezpodstawną, nie zaprze­
czono jej jednakże dotychczas wyraźnie, tak iż 
opozycya francuska może ją  wyzyskiwać zrę­
cznie przeciwko rządowi. Natomiast dzienniki 
przychylne rządowi dokładają wszelkich usiło­
wań , ażeby przekonać jiubliczność francuską o 
istnieniu ścisłego przymierza dyplomatycznego 
z Rosyą. To też z wielkim rozgłosem podają 
wiadomość o tem, że eskadra francuska i rosyj­
ska, udające się na uroczystości otwarcia kana­
łu północnego, spotkały się pod Langelandem i 
dalej razem popłynęły do Kielu, o czem admi­
rał francuski zawiadomił ministra marynarki te­
legramem, wysłanym z Kieiu.

Ze szczególnem zadowoleniem półurzędowe 
dzienniki francuskie podają w przekładzie arty­
kuł „Now. Wremia", w którym dziennik ten 
dowodzi, że „czas i potrzeby obu narodów w ta­
ki sposób zmodyfikowały porozumienie francu- 
sko-rosyjskie, iż „d z i s i a j m o ż n a j  u ż ś ni i a l o 
ni ó w ić  o p r z y m i e r z u  f r a n c u s k o  - ro- 
s y j s k i e n i ,  chociażby nawet przymierze to nie 
było stwierdzone piseinnemi traktatami."

Minister robót publicznych poniósł klęskę w 
senacie, gdyż senat, wbrew opinii ministra, przy­
jął wniosek senatora dejiartamentu Var, ażeby 
o d r o c z y ć  obrady nad projektem n o w e g o  
t r a k t a t u  z Towarzystwem k o l e i  p o ł u d n i o ­
w y c h ,  wTniesionym przez ministra. Wniosek ten, 
zwracający się pośrednio przeciwko rządowi, a 
przynajmniej przeciwko ministrowi robót p. D u- 
p u y-D u t e ni p s, przyjęty został w senacie 127 
głosami przeciw 85 głosom. Drugi minister, mia­
nowicie minister kolonij C h a  u t e m p s  doznał 
porażki w kom isji budżetowej Izby deputowa­
nych , gdyż komisya o d r z u c i ł a  żądany przez 
ministra dodatkowTy kredyt na e k s p e d y o y ę  
M o n t e i 1 a , kiórą spotkało w Afryce niepowo­
dzenie.

Rada Najwyższa deputacye różne i wydz:ały na 
mszv św. przez ks. Malm iwskiego biskupa cele­
browanej i kazaniu prz- z ks. Hajeńskiego prore 
która szkół narodowych mówionem przytomne 
były. Ojczyzna w pośród kolumn flintowyeh, tu­
dzież choiągwi i sztandarów, kos, pik, szabel i 
armat, ofiai ująca laur z napisem: O j c z y z n a  
o b r o ń c o m  s w o i m  dała się widz;eć.

Tegoż dnia rzadsi widok: Naczelnik w Mar 
szawie ściągnął mnóstwo ludu do kościoła, a naj 
więcej niewiast cieknwoś ią zdjętych oglądania 
go. Ten w ó d z  od 10-ciu ni- dziel zbliżenia się 
z wojskiem ku s ol cy, gdy zawsze w obozie, 
lub na placu bitwy dni i noce przepędza, tylko 
przy samych okopach i bateryuch, albo na pobo­
jowisku mógł być widziany, ci któ-zy tam nie 
zwykli albo n:e mogli bywać, chcieli go obe 
cnego w Warszawie ogląd ć, ale im usilniejsi 
było żądanie, tem większa przeszkoda widzenia 
bo tłum niezmierny mimo strzegące wnijścia do 
kościoła warty, tak napełnił wszelkie miejsca 
nawet przed kośc:ołem. że nie było prawie spo 
sobu ujrzeć U go, k ó-ego w uścieeh i sercu 
wszyscy oznaczali. Gdy wychodził z kościoła 
krótki odgłos dał s ę  słyszeć: wiwat! wiwat! — 
a Ki ś * uszko tymczasem na koń i zniknął z oczu 
szuksjących na próżno wybawiciela swego".

T antu s a id o r  ci c iu t u proseąuebatur m odestiam  
ju n c ta m  J n rtitu d in i.

Koniec części drugiej *).

*) Część trzeca „ W a r s z a w y  w r. 1894“ pod 
tytułem M a c i e j o w i c e ,  i c z w a r t a  pod tytu­
łem R z e ź  P r a g i - wyjdą w osobnej książce — 
poprzedzone opisem wojencycł działań podczas oblę­
żenia Warszawy.

Bronisław Szwarce,

< »«1 A d i n i n i s n  a c y i .

Celom uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesns odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy11 w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Dla dogodności osób, przebywających w ką 
pietach, będziemy wyjątkowo podczas sezonu 
kąpielowego przyjmować od nich prenumeratę 
t kże t y g o d n i o w o ,  licząc z przesyłką po­
cztową po 45 ct. za tydzień.

K R O N I K  A .

K r a l i ó w ,  20 czerwca.
Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłała 

p. Jadwiga Zeitleoeu ze Schodnicy 3 złr. 40 ct.
P. Józef Lebeck z Kattowic 3 złr. 76 ct.
Na budowę szkoły polskiej w Biały nadesłał 

p. Józef Lebeck z Kattowic 3 złr. 76 ct.
Komitet urządzający dnia 9 czerwca b. r. w 

parku dra Jordana festyn na rzecz gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, podaje niniejszem do publi­
cznej wiadomości, że, po opędzeniu wszelkich wy­
datków, pozostałą kwotę 1.095 złr. 05 ct. ode­
słał do Cieszyna pod adresem ks. Londzino, ka- 
syera „Macierzy śląskiej".

Z darów, nadesłanych komitetowi na rzecz fe­
stynu, nie spieniężono, oprócz kilkunastu drobnych 
przedmiotów, oraz dwóch beczek piwa, przez p. Joh­
na wprost na festyn uprzejmie przysłanych, nastę­
pujących cennych rzeźby i obrazów : Certowicz od­
lew metalowy „Św. Cecylia", Dembowski „Widok 
T atr", Wodzinowski pejzaż „Widok zimowy", Pio 
trowski „Krakowiak", Bierkowska „Kopanie zie­
mniaków", Pochwalski „Obrazek z natury", Zadra- 
zil „Widok zimowy", Bierkowska, Brtlhl, Majew­
ska trzy główki, Giodzicki „Wycieczka w pole", 
Mayerberg, Sitko dwa pejzaże olejne.

Powyższe przedmioty, oraz 8 premij Towarzy­
stwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie złożył 
komitet w handlu pp. Kutrzeby i Murczyńskiego 
ęRynek główny) i wyraża nadzieję, że ci, którzy nie 
mogli nabyć tych przedmiotów na festynie, nie o- 
mieszkąją jak najrychlej kupić je w tymże handlu. 
Pomiędzy pozostałemi przedmiotami jest również 
ładny stolia, który złożyliśmy w handlu p. Ha y a -  
l a  (Rynek gł. A B), z prośbą o spieniężenie tegoż.

Pozostałe piwo i kilkanaście drobiazgów będzie­
my starać się również spieniężyć. Z powyższych 
sprzedaży uzyskaną kwotę podamy do publicznej 
wiadomości ; odeślemy do zarządu Macierzy ślą­
skiej.

Paniom, które raczyły wziąć czynny udział w 
urządzeniu festynu, a mianowicie pp. Horoszkiewi- 
czowęj, Janowej Jakubowskiej, Jaworowskiej, Jawor­
skiej, Edw. Korczyńskiej, Ludm. Korczyńskiej, Mar­
czyńskiej, Paszkowskiej, Pożniakowej, Redykowej, 
Rtłtkow«’n.«j, Wojciechowskiej, /n  fr-„Ur. 5M«t_
kie wieżowej i Ziembinie, oraz p. Barabaszowi i 
wszystkim członkom chóru Towarzystwa muzyczne- 
gu, w końcu wszelkim innym osobom, które raczyły 
nadesłaniem przedmiotów lub gotówki przyczynić 
się do pomyślnego wyniku, przesyła komitet w imie­
nin braci Ślązaków7 staropolskie „Bóg zapłać".

Kont 'frf
Dyrekcya zakładu ubezpieczenia robotnikow 

Od wypadków dla Galicyi i Bukov'iny we Lwowie 
przypomina wszystkim przedsiębiorcom, którzy obo­
wiązani są robotników swoich w pomienionym za­
kładzie. ubezpieczać, że termin wnoszenia opłat i 
przedkładania obliczeń za pierwsze półrocze 1895 
upływa z dniem 30 czerwca b. r. i że opłaty te 
wraz z obliczeniami muszą być przedłożone zakła­
dowi najdalej do dnia 14 lipca br. w listach opła­
conych.

Formularze obliczeń można otrzymać w biurze 
zakładu we Lwowie w domu własnym przy ulicy 
Brajerowskiej nr 16, a także we wszystkich wła­
dzach politycznych I instancyi.

Przedsiębiorcy, którzy swoim obowiązkom w za­
kreślonym terminie, tj. najdalej do dnia 14 lipca 
br. zadość nie uczynią, ulegną karom przewidzia­
nym w ustawie.

Skład sądu rozjemczego dla górniczych kas 
bratnich, istniejących w okręgu urzędu krakow­
skiego : Przewodniczący dr. Franciszek Ksawery 
Fierich, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie. Zastępcy przewodniczącego: Stanisław 
Szymkiewicz, radca magistratu , Antoni Nowaczyń- 
ski, radca sądu krajowego w Krakow ie.. Asesorowie 
(członkowie) powołani przez przewodniczącego z 
grupy posiaciaczy zakłaciów górniczych: Sylwery
Miszke, nadradca górniczy, naczelnik salin w Wie­
liczce, Władysław br. Zamoyski, właściciel dóbr w 
Zakopanem. Wybrani przez zarządy górniczych kas 
bratnich : Franciszek Skoczylas, nadsztygar salinarny 
w Bochni, Hugo Kowarzyk , inżynier górniczy w 
Jaworznie.

Zastępcy asesorów (członków) powołani przez 
przewodniczącego z grupy posiadaczy zakładów gór­
niczych : Henryk Kowarzyk, kierownik huty i ko­
palń, oraz autoryzowany inżynier górniczy w Nie- 
dzieliskach, Franciszek Bartonec, inspektor górniczy 
i hutniczy w Sierszy. Wybrani przez zarządy gór­
niczych kas bratnich: Rudolf Grundig, dyrektor 
górniczy w Jaworznie, ksiądz prałat dr. Władysław 
Cliotkowski, profesor uniw. Jagiellońskiego.

EwidetlCya katastru. W celu przyjmowania zgło­
szeń co do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, 
tudzież w celu innych urzędowych czynności dla 
utrzymywania ewidencyi urzędnik pomiarów obe­
cny będzie w lokalu urzędu ewidencyjnego w Kra­
kowie, ulica Kanonicza, w dniach 1, 2 i 3 lipca 
br. Posiadacze gruntów zechcą zatem jawić się w 
dniach powyższych ze zgłoszeniami, tyczącemi się 
spraw utrzymywania ewidencyi katastru, lub przed­
łożyć dokumenta odnoszące się do zmian zaszłych 
w posiadaniu gruntów.

Zarząd chóru „Sokoła" uprasza wszystkich 
członków, pragnących wziąć udział w śpiewie w 
czasie uroczystości „Wianków", aby się zechcieli 
w piątek dnia 21 b. m. zgromadzić na generalną 
próbę w gmachu „Sokoła" o godz. 8 wieczór.

Dla nauczycieli gimnastyki. Towarzystwo gi 
mnastyczne „Sokół" w Tarnopolu rozpisuje konkurs

na nauczyciela gimnastyki z płacą roczną 600 złr. 
i dodatkiem na mieszkanie w kwocie 120 złr. Po­
sada ma być obsadzoną z Uniem 1 września b. r. 
Podania do wydziału .^Sokoła" w Tarnopolu należy 
wnosić do dnia I sierpnia br.

Zgroimdzenie członków Tow. przyjaciół sztuk 
pięknych odbędzie się jutro w piątek o godzinie 8 
wieczorem w „Sokole" w małej sali parterowej

Na porządku dziennym uchwalenie projektu zmia­
ny statutu Towarzystwa.

Z konserwatoryum muzycznego komunikują
nam wykaz uczniów, którzy w egzaminach rocznych 
otrzymali stopień postępu b. dobry: Nauka gr r  na 
fortepianie kurs niższy: Eker Zuzanna, klasa prof.
A. Brandysa ; Krzeczowska Ludwika, klasa prof. K. 
Szopskiego. Kurs średni: Lipski Stanisław, Wojcie­
chowska Em ilia, Żeleński Edw ard, klasa prof. p 
Szopskiego; Harnik Izabela, klasa prof J. Droz­
dowskiego. Kurs wyższy: Lada Janina (celujący,, 
Stopczańska Aniela, klasa prof. Bolesława Doma­
niewskiego ; Maziarska Julia, klass dyr. Żeleńskiego.

Nauka gry na organach: Nowak Edward, I,ieb- 
ling Leon, klasa prof. W. Richlinga.

Nauka gry na skrzypcach kurs średni: Czyżew­
ski Stanisław, Gawliński Jerzy; kurs wyższy: Opień- 
ski Henryk, klasy prof. Singera.

Nauka gry na wiolonczeli kurs wyższy: From- 
mer Artur, \  opałko Bronisław, klasa prof. F. 
Stingla.

Nauka zasad muzyki kurs niższy: Truszkowska 
Romana, Kosińska Zofia. Kurs wyższy: Nitkowska 
Marya, Harnik Izabela (celujący), Gawrońska Ma- 
rya, Owsiak Emanuela, Krzeczowska Ludwika (ce­
lujący), Gawliński Jerzy, Bobrowski Emil, Lipski 
Stanisław, klasy prof. W. Deca.

Nauka harmonii kurs niższy: Namysłowski Lu­
dwik, Słomkowa Adoltina. Kurs średni. Lilling Ma­
rya, Scbudmak Emilia. Kurs wyższy: Ładowna Ja­
nina, Stopczańska Wanda, klasy dyr. Żeleńskiego.

Z teatru donoszą nam, że w poniedziałek d. 24 
b. in. zamiast „Traviaty" danym będzie „Faust".
W piątek dnia i 8 b. m. daną będzie „Traciata". 
Bilety zakupione w kasie zamówień na „Fausta" '  
(kolor zielony), na „T rariatę" (kolor liliowy) zo­
stają bez zmiany.

Od poniedziałku początek przedstawień opero­
wych o godz. 7 'jf wieczorem.

Odznaczenie. „Wiener Ztg." ogłasza, że cesarz 
nadał starszemu radcy skarbowemu w krajowej 
rekcyi skarbu we Lwowie, Janowi f C a s p r ż y l a ­
k o w i ,  order żelaznej korony III klasy z uwoInje_ 
niem od taksy.

Pożar w ybuchł dzisiaj przy ulicy Pędzichów ],
15. Straż pożarna, wezwana telefonem , przybyła 
natychmiast i pożar ugasiła w przeciągu niespełna 
godziny. Spalił się kawał gontowego dachu. Pożar 
powstał prawdopodobnie od iskry z komina.

Odznaczenie Polaka. Paryskie Towarzystwo o- 
pieki nad dziećmi nagrodziło dra Henryka Gierszyń- 
skięgo z Guaiwille złotym medalem za obserwacye 
nad hygieną dzieci. Podobne odznaczenie było przy­
znane w r. 1894 dr. Cypryanowi Czajewskiemu, 
praktykującemu w Orleanie.

Zmarli, w  Niwicach, w powiecie brodzkim, zmarł 
Franciszek J a s t r z ę b s k i ,  weteran z r. 1831.

Antonina R o ż n i a t o w s k a ,  artystka rzeźbiar- 
ka, nauczycielka szkoły rzeźby w muzeum im. Ba­
ranieckiego, rodem z Ukrainy, zmarła dziś w Kri 
kowie. Zwłoki złożono w krypcie ks. Pijarów.

P o ło t . VJP <4łfO»ootkoi ic. ,(ioor. buSillvn> upłOneło
30 zagród włościańsirtcu. Poża*- wyrządził szkodę 
około 40.660 złr. częściowo ubezpisczoną.

Zabójstwo i samobójstwo Dnia 12 bm. ekonom 
dworski w Sulistrowej ipow. Krosno', Adam Świ­
derski , jadąc konno do lasu , spostrzegł na łące 
dworskiej włościankę Franc. Kołaczową, koszącą 
trawę, uderzył ją  kilkakrotnie i odjechał do l**u 
Gdy wracał z lasu, Kołaczowa, wyczekująca powrom 
ekonoma, zelżyła go słownie. Świderski zirytowany, 
w przystępie szalonego gniew u, chwycił strzelbę, 
którą miał na ramieniu, strzelił i trafił K ołaczową 
w pierś, wskutek czego włościanka wkrótce um»r*r, 
a Świderski udał się do swego mieszkania i zaryw­
szy trucizny, zmarł w kilkę godzin.

W Krynicy przebywa dotąd na kuracyi ok°ło 
500 osób. Liczba to bardzo mała wobec pięknej 
pogody i prawdziwie ożywczego powietrz* uroczej 
miejscowości.

Pielgrzymów do Częstochowy, zazwyczaj gro­
madnie dążących tam z Galicyi i W. Ks. Kraków 
skiego na św, Annę d. 23 lipca, ostrzega krakow. 
ski przewodnik, iż każdy, ktą życzy sobie ucze­
stniczyć w pielgrzymce, ma się po^tńrai o paSZP°fN 
awizowany przez konsula rosyjskiego, aby ujść n1”- 
przyjemności na granicy rosyjskiej.

Z Warszawy. „Harde dusze", znana i 0 na* 
sztuka E. Orzeszkowej i Z. Sarneckiego, wy9taW1°' 
na na otwarcie teatru letniego w Warszawie? po­
zyskała jednomyślne uznanie krytyki i public*®0 ®̂1'*
Na pierwsze trzy przedstawienia bilety do teat6i 
rozkupiono przed godziną czwartą.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krak0Wjt ■ 
zamianował praktykanta sądowego, Jana FraDcl9ZH 
Uzapika, auskultantem sądowym.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  21 czerwca: „Marta", oper* w i 
aktach Flotowa.

W s o b o t ę  22 czerwca: „Lysistrata", " 
dya w 4 aktach podług Aristofanosa, uło^f A 
Koźmian, rozpocznie prolog napisany prze* ■ 
(Występ p. Hoffman).

W n i e d z i e l ę  23 czerwca: „Hanusia > ^  
rżenie senne w 3 oddziałach G. Hauptmanoa? P o ­
kład Konopnickiej.

W p o n i e d z i a ł e k  24 czerwca: v i
opera w 5 aktach Gounoda.

■  ...............................................

O P E R A .

li. „ H idka", opera ic 4 ak/ach

Z uczuciem szczerego zadowolenia za?n*CZ- erte l3  
chodzi, że wczorajsze przedstawienie nieś®5* 
go dzieła Moniuszki było prawdziwą bies1* • f  
styczną i godnym ze wszecn miar popi3®111 _ - 
sezonowej opery. Mieliśmy „Halkę", jakiej 
ska publiczność bezsprzecznie dotąd nie j 
przygotowaną i w całości i w szczegółach z * 
kim nakładem pracy i staranności, którą 11 , „ J  
nadspodziewanie świetny sukces artysty®*11̂  .  
sowy. Przedstawienie, w którem Jontk* śpieWa . 
M y s z u g a ,  a Halkę pani K o n a r a ^ *
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obecnie najlepsze siły, jakiemi teatr polski rozpo­
rządza — musiało ukazać w całym blasku niepo- 
wszeduie piękności arcydzieła naszej narodowej ope­
ry, a słuchaczom, przepełniającym widownię, do 
starczyć na długo pamiętnych wrażeń. To też nie 
zapamiętaliśmy dotąd w uowym teatrze takiej bu­
rzy oklasków i takiego deszczu kwiatów na scenie, 
jak na wczorajszej „ Halceu.

Panią Konarską, o której od pewnego czasu sta­
le najpochlebuiejsze do nas z Warszawy dochodziły 
echa, poznaliśmy wczoraj po raz pierwszy. Jest to 
siła pierwszorzędna, śpiewaczka, rozporządzająca śli­
cznym , o rozległej ska li, doskonale wyrównanym 
sopranie, o metodzie wybornej, o wyrobionym tem­
peramencie i wieilciem poczuciu muzykalnem. Do 
tego wszystkiego łączy p. Konarska wyborną grę 
sceniczną , opierającą się na rutynie i na wyrobio­
nej technice tak, że całość kreacyi Halki w jej in- 
terpretacyi jest istotnie porywającą. Już od pierw­
szego wejścia na scenę uwidocznił się szlachetny 
sposób traktowania p a rty i, wystudyowanej z wzo­
rową dokładnością i opanowanej w najdrobniejszych 
szczegółach. Po duecie w akcie I i aryi „Gdyby 
rannem słonkiemu wprowadziła p. Konarska odrazu 
słuchaczy w nastrój wysoce szlachetny, który u- 
miała już utrzymać aż do końca opery. Głos ar­
tystki nie jest w ielki, ale to w niczem nie obniża 
wykonania p a rty i, owszem nadaje jej piętuo szla­
chetnego spokoju, ekspressyi i szczerego uczucia. 
Śpiew jej przemawia do duszy, porywa i zachwyca 
raz rzewnym liryzmem, drugi raz namiętnym żarem 
uczucia, lub szałem rozpaczy. Pod względem mu­
zycznym trudno sobie wyobrazić większą popra- 
wuość — każdy bowiem frazes jest najmisterniej 
wykończony, emisya wzorowa, a w nżywaniu środ­
ków wokalnych uwidocznia się wielka pewność sie­
bie i trzeźwość, zadziwiająca u a rty stk i, która do­
piero od dwóch lat pracuje na scenie. Zarówuo w 
śpiewie jak i grze Halka p. Konarskiej jest krea- 
cyą, która w historyi opery polskiej pozostanie je ­
dnym z najpiękniejszych wzorów" tej postaci.

O Jontku p. Myszugi nie potrzeba przypominać 
ani zalet wykonania tej p a rty i, tylekrotnie już w 
Krakowie przez artystę śpiewanej, podnosić,— wy­
starczy zaznaczyć, że jest to najlepszy w szeregu 
dotychczasowych Jontków i że wspólnie z p. Ko­
narską stanowią parę wykonawców, którzyby mogli 
być ozdobą każdej europejskiej sceny.

Januszem był p. G ó r s k i .  Zasoby wokalne i 
temperament młodego artysty kwalifikują go do­
skonale do tej party i, któią też wykonał popra­
wnie , zdobywając oklask za ustępy solowe i duet 
z Halką. Stolnik znalazł dobrego przedstawiciela 
w p. Z e g a r k o w s k i m ,  który poloneza weselne­
go odśpiewał z szczerem uczuciem i temperamen­
tem i dzielnie podtrzymywał zbiorowe ustępy. — 
Obok poprawnej Zofii, którą odśpiewała p. S k a l ­
s k a ,  zasłużył także na wyróżnienie p. Ł o m i ń -  
s k i jaku Dziemba.

Przedstawienie w całości było bardzo staranne 
i poprawne. Chóry trzymały się równo, śpiewały 
zgodnie. w dobrem tempie : zbiorowe ustępy, jak 
n. p. sekstet aktu 111, wypadły doskonale; wysta­
wa była bardzo staranna, a mazur błękitny, pro­
wadzony z werwą przez p. Żymirskiego, gorąco był 
oklaskiwauy.

Podkreślając raz jeszcze wyrazy zasłużonej po-, 
chwały za piękne przedstawienie, które dostarczyło 
słuchaczom chwili prawdziwego zadowolenia — za- 
. paczamy dodatkowo* >.e kiedy ueayniono tak wiele 
dla uświetnienia widowiska, to należało także par 
tyę stolnika powierzyć p. Jerominowi. W tak 
skompletowanym tercecie mielibyśmy „Halkę"4, o 
jakiej marzył Moniuszko. H /'/'.

Wiadomości M o w o ,  l i t m c t ie  i artystyczne.
—  Popis uczniów konserwatoryum. W sali ho­

telu Saskiego odbył się wczoraj , wobec liczuie 
zgromadzonej publiczności, roczny popis uczniów 
krakowskiego konserwatoryum. Nie tak świetny i 
wydatny pod względem liczby występujących u- 
czniów, jak po inne la ta , popis wykazał przecież 
systematyczny i prawidłowy rozwój naszej powa­
żnej muzycznej szkoły we wszystkich jej oddzia 
łach. Liczebnie najobficiej zastąpiony był dział 
fortepianowy, w którym popisywali się uczniowie 
różnych klas ze szkoły pp. Domaniewskiego, Dro­
zdowskiego , Szopskiego i dyr. Żeleńskiego, dalej 
szły popisy ze szkoły skrzypców prof. Singera i 
ze szkoły wiJonczeli prof. Stingla.

Z średniego kursu szkoły fortepianowej popisy­
wała się ze szkoły p. Drozdowskiego p. Izabella 
Uarnik , która bardzo poprawnie i rytmicznie ode­
grała Preludium Mendelsobna i Gawot d’Alberta; 
ze szkoły prof. Szopskiego występowali z produk- 
eyami uczniowie : Ludwika Krzeczowska i St. Lip­
ski. Pierwsza odegrała Allegro Bacha, drugi Ta- 
rantellę Kafla, w której wykazał temperament i 
poczucie muzykalne. Bardziej zajmującą i do pu­
blicznego popisu się kwalifikującą była produkeya 
w) ższesro kursu gry fortepianowej ze szkoły prof. 
Domaniewskiego. Na pierwszem miejscu wymienić 
tu należy pannę Janinę Ladównę, znaną już z 
estrady Tow. muzycznego. Utalentowana uczennica 
odegrała z doskonałem zrozumieniem i ekspressyą 
Noctuni Chopina, a następnie rozwinęła wiele siły 
w odegranym rytmicznie Faust.owskim walcu Li­
szta.

Ze szKoły skrzypcowej prof. Singera zwrócił na 
siebie uwagę uczeń Stanisław Wartalski. Fantazya 
szwedzka Leonarda , utwór względnie jak na wiek 
ucznia dosyć trudny, -wypadła w grze jego bardzo 
przjzwoieie, dając świadectwo korzystnie rozwija­
jącego się talentu. Ładnie odegrał „Air variee“ 
Vienxtempsa p. Bobilewiez , a zakończył popis p. 
Hęąryk Opieński. wychowaniec praskiego konser 
watoryum, który uzupełniał w Krakowie swą nau­
kę w ostatnieni półroczu. P. Opieński odegrał kon­
cert Mendelsoliua , _ a produkeya ta ,  najudatniejsza 
z całego programu popisu, ty ła  w istocie zaszczy­
tną próbą taleutu i dobrej szkoły wykonawcy.

Ze szkoły gry na wiolonczeli prof. Stingla po 
pisywali się z powodzeniem znani z lat ubiegłych 
uczniowie pp. Artur Frommer i Bronisław V opałko.

Godnym zaznaczenia był ansamblowy popis w 
Kwartecie i Triu. Kwartet F-dur Haydna, odegrany 
przez pp. Opieńskiego, Wartalskiego, Czyżowskiego 
i Yopalkę, wypadł bardzo zgodnie i bj t wzorow 
cieniowany, co świadczy o gruntownych podstawach 
muzykalnego kształcenia uczniów. Niemniej pięknie 
wypadło Trio Laehnera na lortepian i 2 skrzyp 
ców, z któremi wystąpiły panny W anda i Aniela 
Stopczańskie, oraz p. Opieński. Piękny utwór wy 
padł bardzo ładnie, zalecając z korzystnej strony

wykonawców, a zwłaszcza wykonawczynię partyi 
fortepianowej.

Po skończonym popisie odczytał dyrektor Żeleń­
ski listę klasyfikacyjną uczniów konserwatoryum i 
oznajmił, że dyplom z ukończenia nauk otrzymali 
w tyra roku p. Henryk Opieński, skrzypek, i p. 
Aniela Stopczańska, pianistka. u/ p )

,,Ballad>na“ W Paryżu. „Balladyna41 w tea­
trze poetów w Paryżu została wystawiona 12 bm. 
Jakkolwiek scena nieco zamała i brak dekoracyj 
na wielką skalę nie pozwoliły nadać przedstawie­
nia pożądanej wspaniałości, jakkolwiek ubóstwo 
było zbyt widoczne w scenie uezty, to jednak wy­
stawa nie raziła zanadto. To samo da się powie­
dzieć o kostyumach. Wszystkie były zupełnie wła­
ściwe, w należytym charakterze; szczególniej zaś 
Balladyna, od wiejskiego kaftanika aż do rycerskiej 
zbroi, ubrana była bardzo dobrze i wyglądała prze­
ślicznie. •— Grała tę role panna Eugenia Nau, ar­
tystka urody wielkiej, a przytem zupełnie odpo­
wiadającej pojęciu o szatańskiej bohaterce; wysoka, 
brunetka, z e/.arnemi przenikliweini oczyma i białą 
matową cerą. rlej grze trudno zrobić jakikolwiek 
zarzut. Po przez wszystkie zmiany położenia utrzy­
mała Balladynę w zupełnej psychologicznej jedno­
litości. której jednym z widomych objawów był 
charakterystyczny, obłędny, a złowrogi błask czar­
nych oc/.ów. Jak kot łasiła się do Kirkora. W sce­
nie, gdzie pustelnik wydobywa z niej wyznanie, 
znakomicie oddała nieprzezwyciężony, rozpaczliwy 
strach. Scena sądu przejmowała prawdziwą grozą 
Inne role wypadły poprawnie. Brakowało tylko 
mu/.yki: nie zdążono bowiem skorzystać z partyeyi 
Żeleńskiego. Zamiast piosenki: „Graj, pastuszku, 
g raj!44, rozbrzmiewała nuta: „Ty pójdziesz górą, 
a ja  doliną44. Efekt też wiele tracił na tem, że cały 
tekst był prozą. — W sali rozdawano gustowny 
program pamiątkowy z portretem Słowackiego, ry­
sowanym przez Edwarda J.oevyego, i notatką o au­
torze „Balladyny44 p. Maryi Szeligi, a której do­
wiadujemy się, że Teatr Poetów ma zamiar wy­
stawić w przyszłym sezonie „Lille Wenedę44. — 
Co do prasy francuskiej, zwróciła ona na to przed­
stawienie niewiele uwagi. Większość krytyki, z Ra 
tulem Mendes’em na czele, dopatruje się w dziele 
Słowackiego jedynie chaotycznego naśladownictwa 
Szekspira, zastrzegając z góry, że specyalnych cech 
narodowjeh nie rozumie; nieliczni, ja k : „Echo de 
Paris44, jak Felicyan Pascal w „Librę Parole44, oce­
niają niedostatecznie, lecz o ile ich stać na to, poe­
tycką wartość dzieła.

8 a r c e  y w swej zwykłej kronice teatralnej, 
w poniedziałkowym numerze „Temps44, zamieszcza 
dłuższą wzmiankę o przedstawieniu „Balladyny44, 
będącą ponownym dowodem ignorancyi Francuzów 
w rzeczach obcych, a zarazem pewnej złośliwości 
politycznej, harmonizującej z dzisiejszerai syrapa- 
tyami Francuzów dla Kosyi. Sareey utrzymuje, że 
pierwszy raz obija się o uszl Francuzów nazwisko 
Słowackiego, i żc wystawienie Balladyny na scenie 
francuskiej było bardzo trudnem przedsięwzięciem, 
ale najprostszym sposobem uniknięcia tej trudności 
było nie grać wcale „Balladyny44. Wręcz fałszy- 
wem jest twierdzenie, rzekomo na podstawie infor- 
macyi lir. Kzewu.skicgo, że „„Balladyny44 nie grano 
nigdy nawet na seenie polskiej44.

Krytyk francuski nie bez słuszności zwraca nwa­
tę, że „Balladyna44 jest utworem zbyt egzotycz­

nym i zanadto mistycyzmem tchnącym, ażeby mo­
gła przypadać do gustu francuskiego. (’o zaś naj 
więcej drażniło go na przedstawieniu, to, że „Bal­
ladyna" nie jest dziełem orygiiialnem ; w każdym 
bowiem akcie znajdował zapożyczenia z Szekspira, 
to z „Makbeta4-, to z „Króla Leara41, to ze „Snu 
nocy letniej44, ['o prawda, ale. krytyk zasklepiony 
w jednostronności francuskiej, tak , że nie pojmuje 
wcale Ibsena, nie odczuł również, co jest oryginał 
uein w „Balladynie44. Zgoda zresztą na to, że „Bal­
ladyna44 przedstawia mu się tylko, jako zlepek, 
ot a puilritia, i nazywa ją  Ane inur/doine a la 
itttt'1' s".«łV“; lecz bezstronnemu i poważnemu kry­

tykowi sztuki wcale nie przystoi, że użył złośli­
wie dwuznacznego wyrażenia, które stanowczo nie 
przynosi mu zaszczytu, „iż nie zna się zarówno na 
symbolach, jak  i na Polsce44. Sareey chwali tylko 
wspaniałą i tragiczną scenę sądu w akcie piątym, 
żałuje wszakże, że brakło muzyki, gdyż scena ta 
jest właściwie operowera rozwiązaniem dramatu.

Telegramy „Nowej Reformy4!

(Telegramy własne „N. Reformy44).

Rzym, 20 czerwca. I z b a  p o s e l s k a  b y ł a  
w c z o r a j  w i d o w n i ą  n i e s ł y c h a n e g o  
s k a n d a l u .  Na porządku dziennym  była roz­
praw a adresowa.

Posłowie S o e c i ,  I i n b r i a n i  i L a  z z a  t o  
zażądali, aby Izba w adresie do tronu w yraziła 
głęboko odczuwaną potrzebę p o w s z e c h n e j  
a iii u e s t y i; cofnęli jednak wszelkie popraw ki, 
poprzednio w tej spraw ie wniesione, gdyż, zda­
niem ich, każdy z posłów w duszy te saine ży­
wi uczucia.

W śród natężonej uwagi zabrał glos prezydent 
G r i s p i ,  przem aw iał jednak tak  cichym głosem, 
że I ni b v i a n i zaw ołał :

—  Głośniej. Nic nie rozumiemy; jakże będzie­
my odpow iadać?

C r i s p i  tw ierdził potem, że cofnięcie popra­
wek było słusznem, g d y ż  b y ł y  o n e  p r z e ­
c i w n e  k o n s t y t u c y i ,  naruszały one konst.y 
tucyą i przyw ileje królewskie.

I m b r i a n i :  To niepraw da! Myśl pan raczej o 
am nestyi dla Mentony.

C r i s p i :  Akt am nestyi je s t prerogatyw ą
króla.

I m b r i a n i :  Pod pańską odpowiedzialno­
ścią !

C r i s p i :  Gdj wybije stosowna godzina, po­
lecimy knilow i ak t laski, k tóra nam w szyst­
kim leży na sercu.

C o s  ta :  Powiedz pan raczej a k t  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i !

C r i s p i :  Nic — l a s k i  dla tych. którzy 
w zaślepieni^ dali się uwieść na manowce.

Tutaj powStał k rzyk  i hałas nieopisany na 
lewicy. WolanO: wszyscy powinni, być uwol­
nieni.

C r i s p i :  Myślicie tylko o przywódcach. (111 o- 
s y :  nie, to kłam stw o, to oszczerstwo), my j e ­
dnakże myślimy o uciśnionych i opuszczo­
nych.

Go s t a :  Pan nas oczerniasz. My przyprow a­
dzimy tutaj panu grom ady pańskich ofiar.

P r a m p o l i n i :  Myśl pan przecież o s w o ­
i c h  z b r o d n i a c h !

C r i s p i :  piorunującym  głosem : Lecz o uci­
śnionych nigdyś pan nie m yślał.

C o s  t a :  Daj pan spokój tej komedyi i nie 
g raj pan roli opiekuna biednych!

Pow stał zgiełk i hałas. W ołano: Kto ma 
zsyłki adm inistracyjne na sumieniu V Kto dzieci 
i kobiety na Sycylii rzucił na pastwę głodu? 
Potw arze! My pomścimy twoje ofiary!

C r i s p i :  Ufny w czystość mojego sumienia 
nic będę odpowiadać na zaczep k i, których je ­
stem celem. Będziemy myśleć o maluczkich i 
starać się o ulżenie ich nędzy.

Po tych słowach powstał hałas i wrzawa.
D e  A n d r e i s  zaw ołał gromkim głosem: 

U l ż e n i e ?  Czem ? K ajdanam i, egzekucyam i po- 
datkowem i, więzieniem!

C a s a l e  zaw ołał do A ndreisa: Milcz pan, - 
ty św.. . ryju!

—  Kogo pan masz na myśli ? -— krzyknął 
A n d r i e s.

— P a n a ,  —  odparł C a  s a l e .
' —  To chodź pan i odbierz pan sobie dwa po­

liczki, —  odparł A r. d r e i s .
C a s a 1 rzucił się tedy ku skrajnej lewicy. 

Rządowy poseł L a u r e n z a n a  pospieszył przez 
ław ki ku Andreisowi i s i l n e m  u d e r z e n i e m  
p i ę ś c i  p o w a l i ł  g o  n a  z i e m i ę .  Laurenza- 
nę jednakże  pochwycił poseł lom bardzki M u s s i  
i rzucił go w kierunku ku drzwiom. R adykał 
E n g e l  w ym ierzył hr. L e a 1 i dwa silne p o l i ­
c z k i .  K rzyk i w rzaw a niesłychana.

Posiedzenie przerwano, galerye opróżniono. 
B ijatyka trw a dalej.

Dopiero po kw adransie rozerwano zapaśników 
i uspokojono poniekąd umysły.

Przew odniczący Y i 11 a blady, drżącym  gło­
sem w yraził ubolewanie z powodu gorszącego 
zajścia, poczem wniósł projekt adresu, który też 
u c h w a l o n o  w szystkiem i głosami.

W iększość rządow a obradow ała potem nad 
uchwaleniem nowego regulam inu obrad i w tym 
kierunku zgłoszony ma być wniosek na naj- 
bliższem posiedzeniu Izby.

Poseł C a s a 1 e p rzysłał posłowi A n d r e i s o ­
w i  swoich świadków.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Budapeszt, 20 czerwca. D yrekcya domen au- 
stryacko - w ęgierskiego Tow arzystw a kolei pań­
stwowej otrzym ała telegraficzne zawiadomienie 
o rozruchach pośród strajkujących robotników 
w S z . e k u l .  Rozruchy p rzybrały  takie rozm ia­
ry, że wojsko musiało przybyć na pomoc żan- 
dannery i. Aresztowano znaczną liczbę robotni­
ków. P rokura to r sędzia śledczy m ają przybyć 
niebawem do Szekul.

W Reszycy robotnicy wciąż jeszcze strajkują, 
ale zachowują się spokojnie.

Frankfurt-nad-Menem, 20 czerwca. Złodziej 
bankow y H e n r y k  B e s t o n ,  k tóry  w dniu 18 
kw ietnia w yciągnął z kieszeni w tutejszym 
banku jednem u z interesantów  20.000 m arek, 
skazany został w yrokiem  sądu krajow ego na 8 
la ta  w ięzienia i u tra tę  honoru na 5 lat.

Brusbuettel, 20 czerwca. S tatek „H o h e n z o 1- 
) c r n ,44 na którego pokładzie znajduje się cesarz 
W-lhHm, -prrćfccfcaT d zK aj o godzinie m s^rkw a­
dranse na 4 rano wśróti grom kich okrzyków pu­
bliczności, koło odświętnie ozdobionej śluzy za­
chodniej przecinając sznur poprzeczny na k a ­
nale.

Petersburg, 20 czerwca. Om awiając uroczy­
stości H elskie, „Journal de St. Pćtcrsbourg-4 po­
przestaje na zaznaczeniu, że biorą w nich udział 
książęta niem ieccy i w ładze, oraz reprezentanci 
mocarstw  europejskich, jako też  Stanów Zjedno­
czonych północnej A m eryki, i nadm ienia, że 
chodzi tu o \yypadek epokowego znaczenia nie- 
tylkc dla Niemiec, ale także, z h a n d l o w e g o  
p u n k t u  w i d z e n i a ,  i dla w szystkich tych 
mocarstw, które biorą udział w handlu wszech­
światowym. „Nowosti44 piszą, że przyjęcie za­
proszenia na uroczystości przez w szystkie mo­
carstw a świadczy o szacunku dla Niemiec i dla 
niemieckiego cesarza. „Nowoje W rem ia44 podno­
si, że kanał północny- niezależnie od celów' 
strategicznych, ma także pokojowe jiowszeclino- 
ekonomiczne znaczenie. „BDż. W iedom osti41 w y­
stępują przeciwko przypuszczeniu, jakoby  kanał 
północny zbudowany był w celach zaczepnych.

Petersburg, 20-go czerwca. Miasto Deniłow 
w gubernii Jarosław skiej w części zgorzało. 
Spaliła się znaczna liczba domów, k ilka  gm a­
chów rządowych i cerkiew . S tra ty  m ateryalne 
znaczne. W edług pogłosek zginęło także kilka 
osób w płom ieniach.

Konstantynopol, 20 m arca. W  poniedziałek 
wieczór w ystósow ała Porta w erbalną notę do 
ambasadorów Anglii, Francyi i Kosyi ośw iad­
czając, że uznaje zobowiązania swe do v\ vKona- 
nia postanowień trak ta tu  berlińskiego, objaw iła 
jednak przytem  życzenie, aby pewne punkty  
projektow anych reform zostały  jeszcze pod obra­
dy poddane. Nakoniec w nocie wyrażono na­
dzieję , że w żadnym  razie zwierzcbnicza w ła­
dza snltana najm niejszego nie dozna uszczerbku. 
Ambasadorowie angielski i rosyjski porozumieli 
się wczoraj y. am basadorem  francuskim  U o m- 
b o r n e  m, k tó ry  ciągle jeszcze chory, leży w łó ­
żku i postanowili zgodzie się na proponowane 
przez W. Portę obrady. Odpowiedź tę dziś Por­
cie zakomunikowano.

Tymczasowe ministerstwo austryackie.
Szybciej, aniżeli się spodziewano, zapadły de­

cy z je  z powodu przesilenia gabinetowego. — 
Wczoraj o godzinie ld  przed południem  książę 
W i n d i s c li g r ii t z złożył form alne podanie o 
dvm isyę i wkrótce potem otrzym ał dery zyę, za­
wierającą- przyjęcie d y m isji. O godzinie 8-c-ięj 
dawne m inisterstwo odbyło ostatnie posiedzenie, 
na którem  zawiadomiono m inistrów  o przyjęciu 
dymisyi.

Zaraz po w niesieniu dym isyi przez ks. W i n- 
d i s c b g r ii t z a cesarz zaw ezw ał hr. K i c i  m a n- 
s e g g a i polecił mu utworzenie prowizoryczne­
go gabinetu. Po krótkiem  w ahaniu hr. K i c l -  
m a n s e g g podjął się tej misyi i już  v ieczo- 
reni przedłożył listę tak , że ju ż  dzisiejsza „W ie­
ner Z tg “ ogłasza odręczne pism a cesarskie, za­
w ierające dym isyę dawnego i nom inacyę nowe­
go gabinetu.

Szczególne uznanie zaw iera pismo cesarskie

do ks. W  i n d i s c li g  r  ii t z a. Cesarz sk łada mu 
„najgorętsze podziękow an.e44 za „pełne zaparcia 
pośw ięcenie44, z jak iem  starał się załatw ić cały 
S/.creg ważnych spraw.

„Świadomość wiernie spełnionego obowiąz­
ku  —  czytamy dalej w tem piśmie, —  powsze­
chny szacunek i moje bezw arunkow e uznanie 
niechaj panu choć w c/.ęś«i wynagrodzi za tru ­
dy i ofiary, jak ie  pan w patryotW /.neni zapar­
ciu się siebie samego poniosłeś dla mnie i dla 
państw a44.

Również pełne uznania pismo otrzym ał m ar­
grabia B a e ą u e h e n i ,  i cesarz zastrzegł sobie 
możność korzystania w przyszłości z jego p ra ­
cy. W reszcie żywe uznanie zaw iera pismo do 
hr. E a 1 k e n li a y  n a. Natom iast pisma do m i­
nistrów: S c li ó n b o r n a , P 1 c n e r a , M a d e y- 
s k i e g o  i W u r m b r a n d a  nie przekraczają 
granic, w jakich pism a takie zwykle się obra­
cają. Ks. W i n d i s o li g r ii t z otrzym ał wielki 
krzyż orderu św. Stefana, m inister S c li ó n- 
b o r n  wielki krzyż orderu Leopolda, a m ini­
strowie P l e n e r ,  M a d e y s k i  i W u r m b r a n d 
order żelaznej korony pierwszej klasy.

P rzy  utworzeniu tymczasowego m inisterstw a 
starano się, aby nie miało ono cechy politycz­
nej, To też miało byó powodem, że nie zasiada 
w nim p. F  a 1 k e n h a y n. Z dawnego gabinetu 
na posadach swych pozostali tylko p. J a w o r ­
s k i  i lir. W e 1 s e r s h e i m b, a m inistram i m ia­
nowano tylko lir. K i e l m a n s e g g a ,  który ob­
ją ł  prezydyuin i m inisterstwo spraw  w ew nętrz­
nych i dra Eugeniusza B ó h m - B a w e r k a ,  
który  objął tekę skarbu. W  nom inacji hrabiego 
K i e l m a n s e g g a  dopatrują stę antisem ici 
zwrotu niepomyślnego dla siebie. Były nam ie­
stn ik  N i ż s z e j  A u s t r y i  naraził się w7 sejmie 
4 jego  uw ażają antisem ici za spraw cę rozwią­
zania w iedeńskiej Rady m iejskiej. W nom ina­
cyi p. B ó h m - B a w e r k a  widzi znowu lewica 
ostrze przeciw sobie zwrócone. —  Mianowano 
dwóch m inistrów, gdyż do kom pletu potrzeba 
na posiedzenia czterech ministrów7, a tylko dwóch 
pozostało z dawniejszego gabinetu.

Resztę tek, ja k  przewidywano^ powierzono 
szefom sekcyj, ja k o  kierownikom  m inisterstw a. 
W szczególności m inisterstwem  rolnictwa kiero­
wać będzie dr. Ferdynand B l u m e ń T e l d .  m i­
nisterstw em  handlu dr. H enryk W i 11 e k, m ini­
sterstwem  oświaty dr. Edw ard R i t t n e r ,  a mi­
nisterstwem  sprawiedliwości dr. Karol K r a 11 - 
K r a 11 e n b e r g.

M inisterstwo dziś ma złożyć przysięgę i dziś 
przedstawi się Izbic poselskiej. W skutek tego 
posiedzenie Iz b j, zapowiedziane na godzinę 10 
przed południem, odroczono na 8 po południu. 
Prowizoryczne ministerstwo ma przeprowadzić 
budżet i podobno powodem, iż cesarz nie po­
w ierzył dalszego prowadzenia spraw ks. W i n 
d i s c li g i a e t z o w i b> lo, że tenże nie chciał 
przyjąć gw araneyi za przeprow adzenie budżetu 
Również ministerstwo tymczasowo ma przepro­
wadzić reformę podatkową i reformę procedury 
cywilnej. Około 20 lipea ma być Rada państwa 
odroczoną. W edług jednej wersyi natychm iast 
potem cesarz zam ianuje stałe minmterstwo. Inna 
w ersya zapow iada natom iast nom inacyę m ini­
sterstwa dopiero na październik.

Wiedeń, 20 czerwca. Koło polskie odbyło 
wczoraj jwwedzenii , na którem  ministrowie M u 
<1 e y s k  i i J a w o r s k i  zdali spraw ę z przebie­
gu przesilenia. Ustępującego m inistra M ad ej­
skiego przyjęło Koło ow acjam i, za które wzru­
szony dziękow ał.

Koło oświadczyło się z a  poparciem m inister­
stw a w przeprow adzeniu c a ł e g o  b u d ż e t u .

Poseł R u t o w s k i  w ystąpił przeciw Z aleskie­
mu, cz jn iąc  mu zarzutj7, że bez poprzedniego 
porozumienia się z Kołem, w daw ał się w roko­
wania z Młodoczeehami. Koło polskie jed n ak o ­
woż przeciw 8 głosom oświadczyło, że postępo­
wanie prezesa było zupełnie zgodne ze stanow i­
skiem Koła w tej sprawie.

Definitywne zamianowanie szefa sekcyjnego 
H ó h m a  ministrem skarbu, w kolach poselskich 
ogólnie uważają za w jm ierzone przeciw lewicy 
niemieckiej i przeciw7 Plenerowi.

W kołach posłów niem ieckich, nie w ahają się 
dziś otwarcie powiedzieć, że P lener formalnie 
zdradził swoje stronnictwo, popchnąwszy je  w 
opozycyę, skutkiem  swojej tak tyk i, k tóra m iała 
głów nie na celu utrzym anie się w urzędzie.

Słychać, że P lener zlożj- m andat i cofnie się 
z życia politycznego, tak  samo i G h l u i n e c k y  
ustąpić rna zc swego stanowiska.

\V kołach poselskich, w których przew ażały 
dążności do tek m in isterja lnych , zam ianowanie 
m inisterstwa urzędniczego w ywołało rozczaro­
wanie.

Wiedeń, 20 czerwca. Dzisiaj po południu od 
będzie się z a p r z y s i ę ż e n i e  nowo mianowa- 
n j7ch ministrów.

Nowo m ianowany prezj7dent radl- ministrów 
z ło ż jł dzisiaj wizytę ministrowi spraw  zagrani­
czny cli G o ł  u c li o w s k i e ni u .

Wiedeń, 20 czerwca. Przy akcie zaprzysięże­
nia nowomianowanych m inistrów interweniowali 
m inister G o ł u o l i o w s k i  i najw yższy podko- 
morzj- T  r a u t m a u s d o r f.

Wiedeń, 20 czerwca. B yły  m inister skarbu 
P l e n e r  żegnając się dziś z urzędnikam i swe­
go m inisterstw a, odpowiedział na przemówienie 
szefa sek c ji Baum gartnera sio wam. podzięki za 
skuteczne poparcie urzędników  w wielkich p ra ­
cach finansowych. Reforma podatkowa, od lat 
80 zamierzona, je s t dziś prawie ukończoną, a 
tylko szczególnie niepomyślne zejście się polity­
cznego przesilenia z ob stn ik e jjn ą  tak tj7ką opo- 
zj cyi spowodowało znowu przerw ę w jej uchw a­
leniu. „Może następcy mojemu, tak  wielce oko­
ło tego projektu zasłużonemu, uda się ostate­
cznie w jesieni doprowadzić reformę do końca. ’4

Rokowania z rządem węgierskim  w sprawie 
banku i dalszego ściągania not państwowych są 
w łaśnie w toku. Reforma walutowa postępum 
powoli, ale skutecznie. Szybkie i zręczne prze­
prowadzenie dotychczasowego wycofywania not 
św iadczy dobrze o naszej adm inistracyi. Mówca 
spodziew7a się, że iniędzjnarodow e uregulowanie 
premij cukrowych w najbliższym czasie nastąpi. 
U le  n e r  stw ierdza, że pozostawia swojemu na­
stępcy obfite zapasy kasowo, 18 milionów złota 
nie wiązanego walutowemi u s taw am i, a więc 
więcej , niż sam objął, i kończy cli waląc urzę­
dników. o któryel zawsze z wdzięcznością wspo­
m inać będzie.

Kursa łelegr. na giełdzie wiedeńskie1 i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 19 czerwca 1895

Kurs n yoó- 
aujti.

7ix. Ot

25
40
05
02
50
50

Zjednoczony d ług  w papierach . . 1 0 1
Zjednoczony d ług  w srebrze . . 101
A ustryacka renta z ł o t a .......................... . 128
4 % austryacka ren ta  (marcowa) . . 101
4 % w ęgierska ren ta  złota . . . . 128
4% w ęgierska renta koron. . . . 99
Akcye banku austro-w ęgierskiego . 1 0 7 8
Akcye k re d y to w e .....................................  407 25
L o n d y n .............................................................121 40
Banknoty banku niem. za 100 m. . 59 40
20 m a r e k .................................  11 8b
20-franków ki za sztukę . . . .  9 63
B anknoty w ło sk ie .....................................  46 05
D ukaty  a u s t r y a c k i e ...............................  5 67

Wiedeń, 20 czerwca. Ruble 130 50. Cena naf­
ty 16 60. Spirytus gotowy 17 20. Żyto na wio­
snę 6 1 5 . Pszenica na wiosnę 7* 15. Owies na 
wiosnę 6 -3 7.

Wiedeń, 20 czerwca. 4% oblig. poż. krajów , 
z 1891 97*70; 4% oblig. poż. krajów , z 1898 
98 '40; 4% galic. fund. propin. 97-90; 4'/*%  list. 
banku kraj. 101"— ; 5 t obligi bankn krajow e­
go 102"20; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-25; 
Akcye Karola Ludw ika 222-50; Akcye kolei 
Iwowsko-czern. 326-50; Losy z 1854 na 250 złr. 
15D25; losy z 1860 na 500 złr. 157-— ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 162-25; losy z r. 1864 
za 100 złr. 196-75; akcye zakrada kred. dla 
handlu i przem ysłu 407-62; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 450-— ; L anderbank na 200 
złr. 285-— ; akcye austro-węg. banku na 600 
z łr 1077.

Berlin, d. 20 czerwca. Godzina 2 m inut 40 po 
poi. A ustiyackie kredy ty  253*—  m rk, A ustrya­
cka złote, renta 103-40 m rk. A ustryacka srebrna 
renta 100-70 m rk. W ęgierek? złota renta 103 7 0 . 
m rk. W ęgierska renta koronowa 99-10 m rk. 
A ustryackie banknoty 168-40 m rk. Akcye kolie 
lwowsko - czerniowieckiej 16 1 -80 m rk. R u b 1 e 
220-10 nwk. 5 listy  zastawne Królestwa Pol­
skiego — •—  m rk. 4 % listy likw . K rólestw a Pol­
skiego 68-—  mrk.

O dpow itdzialny Redaktor
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydaw ca:
Dr. Lesław  Borońskl.,

Ruo-yka „Nadesłane44 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która tei żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Hotel Erzherzog Carl
Kartnsrstrasse, W ian, i. Banyes.

Zupełnie odnow ione,*/, oświetleniem elektry- 
cznem, w spaniale sale restauracyjne i jadalne, 
„cham bres partu-ulićres44, kąpiele , telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1 *50 złr. wyżej.
F rancuska, w iedeńska i polska kuchnia, stare 

w ina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy um iarko­
wanych cenach. 1021 17 24
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

Dr. J . Messian, specyal.sta lekarz do chorób 
zębobych i g a rd la n y c b , dent.sre diplome de 
1’ecole dentaire de Paris, który  z odolem w j: 
konał liczne doświadczenia i w swej praktyce 
codzień używa odolu, pisze:

...Odol jest znakom itą wodą do zębów i jest 
z każdego względu polecenia godnym . O przj-- 
jem n jm , nadzwyczaj orzeźwiającym  sm aku odol 
nie zaw iera stanowczo żadnych składników , dla 
błony ustnej szkodliwych. Odol odpowiada żą­
dani bili, na podstawie mych prai- o m ikroorga­
nizmach jam y  ustnej przezemnie postawionym. 
Odol je s t środkiem antyseptycznvm  który  n i­
szczy zgniliznę i kw asy, a tem samem usuwa 
nieprzyjem ną woń i zapobiega próchnieniu zę­
bów.

Baczność! Jest i fałszowany osol! K ażda fla­
szka z prawdziwym odoleml 
musi mieć naokoło zam knię-[ 
cia nitKę z ołow iauką zabez­
pieczającą i to nienaruszone.1 
Znak na olowiance je s t tak i: 1437 1 2

Antonina Grossmann

M arek L i l i e n t h a l
zaręczeni.

Kraków.

N akładem  Tow „Szkołj7 lud .41 w ydaną została 
książka p. t.

Stosunki narodowościowe w Galicyi wschód.
1.

Archid»ecezya lwowska obrz. rzym. kał
Zestawił i opisał J i h

Cena 1 złr. —  Do nabycia we w szystkich księ­
garniach.

U T K I  „ U e r g e  b l a n c h e "

niezrównane pod względem dobroci i hygienyj co jest stwierdzone poświadczeniem z chemiczno-mikroskopijnego laboraiorynm
D ra  M AXA i D ra  A D O L F A  J O L L E S  A W W IE D N jlU  

w y r a D l a  F a t o r y K a  „ P O L r O N I A “  R u d o l f a  H e r l l o z Ł l  _ w  K r a k o w i e .
H Gttówny alŁł̂ d. X aprzetło*: Kraltów, plao M^ryaoŁł_r^_l:_|__________



4 Nr. 140. rwca 1895.

C H O C O L A T  M E N I E B

największa fabryka na całym świecie.
D z i e n n a  s p r z e d a ż  5 0 . 0 0 0  k i l o g r a m ó w .

Ostrzega się przed naśladownictwem. 4l7 u is
K o n k n i %

Z polecenia Wysokiej Kuraroryi 
fundacji St. hr. Skarbka Dyrekcya 
Zakładu sierót i ubogich w Dro- 
howyŻU ogłasza konkurs z terminem 
końcowym 3 1  l ip c a  b. r .

1) na n a u c z y c ie la  d la  6  
k la so w e j szk o ły , z egzaminem 
do szkół wydziałowych z grupy nauk 
przyrodniczych, z płacą 6u0 złr.;

2) na n a u c z y c ie la  do  r y ­
su n k ó w  zaw o d o w o -te ch n i-  
cznych , dla szkoły rzemiosł o pła­
cy rocznej 900 złr.:

3) na n a u c z y c ie la - m a j ­
s t r a  d la  w a r s z ta tu  ś lu s a r ­
sk ie g o , z płacą roczną 720 złr.

Do każdej z powyższych posad 
przynależy pomieszkanie z opałem.

W razie stabilizacji uzyskają kan­
dydaci prawo do emerytury i pię­
cioleci.

Podania wnosić należy do Dy.- 
rekcyi Zakładu. 1483 i

Drohowyże, 15 czerwca 1895.
Stopek

dyrektor Zakładu sierót i ubogich.

Poszukuje się zaraz
buchaltera  i korespondenta
władającego biegle w mowie i pi­
śmie jeżykiem polskim i niemieckim.

Zgłoszenia pod lit. Z. Z. poste 
restante K r a k ó w .  1498 i 2

R e s t a u r a c j a
w  H o t e l u  l> rezderisk im  jest 
do wydzierżawienia od I paździer­

nika 1895 roku. 1502 1 3 
Wiadomość u ad w,. Dra Stycznia.

Młocarnia kieratowa
c i t e r o k o n d a ,  wraz z s ie c z k a r n ią ,
w  d o b r y m  s t a n i e . k a ż d e g o  c z a s u  d o  

s p r z e d a n i a .
Zobaczyć i dowiedzieć się można we 

dworze w Łagiewnikach p. Podgórze.
Przyjmie się p o r z ą d n ą ,  s t a r s z ą ,  i n ­

t e l i g e n t n ą  p a n i ą ,  .tóra  w domu przebywa.

jako lokatorkę
mi wspólne pięknu mieszkanie. Wiadomość1 : ul. 
Lubomirskiego, L. 9 ,  II piętro. 1 5 .9  1 2

R e a l n o ś ć
przy u l .  B a s z t o w e j ,  z dw om a fron­
tami , i r e a l n o ś ć  p r z y  n l  P ę d z i -  
e h ó w ,  p a r c e l a  b u d o w l a n a ,  są d o  

s p r z e d a n i a .  1501 1 3 
W iadom ość u adw. D ra S tycznia

P o s z u k u je  s ię
lakiernika

kawalera lub wdowca do lakiero­
wania powozów, drzwi i okien.

Wiadomość w hotelu Centra1- 
nym u portyera. 1 0 0 8 1 3

Nowe wydawnictwa!
G h m io lo w s k i  P i o t r .  W spółcześni poe 

ci polscy, 2 złr. 80 ct. 
P r ą d z y ń s k i  J a n .  Pam iętn ik  h isto ry ­

czny i wojskow y o wojnie polsko- 
rosyjskiej w r. 1831. 1 złr 80 ct. 

Z ło to  m y ó ll  A dam a Mickiewicza, z e ­
b ra ła  Szczęsna. 1 złr. 20 ct., w o- 
zdobnej opraw ie 2 złr 

Do nabycia w księgarni G .  G e b e t h -  
u e r a  1 S p ó ł k i  w  K r a k o w i e ,  oraz 
we wszystkich księgarniach w Galicyi 
i W. Ks. Poznańskiein. 14ffl 2 6

W. C. Angelus
( d a w n i e j  F.  B r u n o  H a h n )

Kraków, ul. Grodzka, 2 ,
poleca tanie i d o b re : 1283 11 u

pończochy czarne, pswne do pra­
nia, od 25 ct., rękawiczki letnie 
od 18 ct., gorsety na rogach od 
2 złr. 50 cl, paski damskie modne 
od 40 ct., krawatki letnie od 20 ct.

W i ś n i e !
B ardzo  piękne w iśnie, jędrne, n a d a ją ­
ce się także -do g o to w a n ia , wysyła 
w 5 Kg. koszykach o p ł a t n i e  za zaliczką 

1 złr. 70 ct 
M  u  n  k  G a b o r  

N a g y v a r a d  ( W ę g r y ) .  u s o  2 3

Letnie mieszkania
w  Ż e g i e s t o w i e ,  tuż obok stacyi ko­
lejowej , nad P o p ra d e m , u stóp  wiel­

kiego lasu, są d o  w y n a j ę c i a .
W iadom ości udziela p. O s t r o w s k i ,  

Ż e g i e s t ó w ,  dw orzec. 1430 3 3

Stacya kolei
Muszyna -  Krynica,
z K rakow a 8 godz 
ze Lw ow a 12 , 
z P esztu  12 ,

Zakład zdrojowy
K r y n i c a

(w Galicyi)

W miejscu 

P o c z t a  3 razy 
dziennie. 

Telegra! Apteka.

najobfitsza szczawa żelazista.
W Karpatach 590 i ł !  u. p. in. Od sta<-> i kolejowej godziny drogi bitej . znakomicie utrzymanej.

ś r o d k i  l e c z n i c z e ,  k l i m a t  p o d a l p c j M k i ,  k ą p i e l e  ż e l a z i . t i e ,  nader obfito 
w wolny kwas węglowy, ogrzewane mele l i Schwarza ( w roku 1894 wydano ich 40 .900). K ą p i e l e  
b o r o w i n o w e ,  parą ogrzewane (u- 11,1 '< 1*394 wydano ich 16.000). K ą p i e l e  g a z o w e  z czy­
stego kwasu węglowego. Z a k ł a d  b y i l r o p a t y (• z n y  pod kierunkiem Dra H. iibersa (w roku 
1894 wydano procedur liydropaty.ymyeli 28 .900). P i c i e  w ó d  m i n e r a l n y c h  miejscowych 
i zagraniczny .di. Ż ę t y c a ,  K e l i r . G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .  K ą p i e l e  r z e c z ,  c  
i  s p a d o w e .  L e k a r z  z a k ł a d o w y  l > r  L .  K o p i i '  cały sezon stale ordynujący. Nadto 
14 lekarzy wolno praktykujących.

S p a c e r y .  Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliższe i dalszo wy­
cieczki w urocze Karpaty. Urządzenie dla ióżnyeh gier towarzyskich (krokiet, Lawn tennis etc i 
M i e s z k a n i a :  przeszło 1.500 pokoi z komfortem urządzonych, z pościelą kompletną, usługą,  
piecami i t. d. K o ś c i ó ł  katolicki i cerkiew. Wspaniały d n i u  z d r o j o w y ,  kilka restauracyj, 
Kilka pensyonatów prywatnych, mleczarnie, cukil rnie M u z y k a  z d r o j o w a  pod kierownictwem  
A. W rońskiego od 2 1  m a j a .  Stały l e n l r  Kfiiwrfci. Zakład fotogratw-zny „Marya“ ze Lwowa. 
Czytelnia dzienników i wypożyczaln iiykuażek  F r e k w e n c j a  w roku lb 9 4  : 4 . (h 0  osób.

Sezon od 15 maja do 30 września.
W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli , pomieszkali i potraw w głównej restauracvi 

zniżone. R o z s y ł K a  w o d y  m i n e r a l n e j  od kwietnia do listopada ; składy we wszystkich  
większych miastach w kraju i za grani ą. W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi,  jak 
uwolnienie od taks zdrojowych i t. p , udzielone nie zostaną.

N a  żądanie udziela wyjaśnień

1122 4 6 C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.
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Broszury i cenniki rozsy ła  Mę franco. 
M H  r " ę J T - ' ' 5 L »  ■f5Br»r— — 0 4

Fabryka maszyn, “ : tiuu t  lali
port firmą

E  Peterseim w Krakowie
Narzędzia rolnicze.
Pompy wszelkiego rodzaju. 
Urządzenia młynów. cegieui i pie­

ców pii rścieniowych, biowa- 
rpw. olejarń i rzezalu.

Magle mechaniczne.
Transmisje, koła pasowe itd.

w y k o n u j e  n s s  2 ;o
Walce drogowe.
Wózki żela/ne do przewożenia ma- 
Koiły i rezerwuary. (teryałów. 
W odociągi.ł/O
Żelazne konstrukcje do budowli i 

kolei żelaznych.
Odlewy żelazne itd.

Ł o K o n ro b ila  o sile 12—15 koni wyrobu Claytona Ar Schutlewortha, 
używana, lecz w dobrym stanie, jest do  n a b y c ia .

Cesarskie jubileuszowe losy na budowę kościoła po 1 złr.
O sta tn i m ie s ią c !

Głowna wygrana wartości 1339 8 o

30.000 zlr.
L o s t  po leca ją  w K r a k o w i e :  Amal ia E ih i -nsch i i t z , k a n t o r  wymiany ,  Zy­

g m u n t  Glei t zmann,  k an to r  wymiany ,  S zy m on  Lorya,  k an to r  wymiany.

1
U r z ą d z e n ia

kąpielowi i Hiwfj

wszelkiego rodzaju.

m o r o m
wietrzne, parowe, naftowe.

Wyborne żelazne, nierdzewiejące, lekko chodzące

p  o  m p  y  r ę c z n e .

Ó Z E F  F R I E D L A E N D E E
l n ż y n l  e r

-Wiedeń, 117, Dresdnerstrasse 42—46.
D enn ik i i k o s z to ry s y  d a rm o  i o p ła tn ii-  , 9 4  24 30

1 Swoszowice pod Krakowem |
435* 1 w

t z d ro jo w isk o  w ód s ia rc z a n y  cli, ^
przez, nąjwięks/.e powagi lekarskie pohjjSne, siediii kilometrów od Krakowa oddalone, 

tSfił stacya koloi państwowej, z, najwygodniejszą komunikaeyą (pięć raz.y dz.icnnie koleją 
75? i cztery raz.y oumilmsami z.akladowemi)

Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cemuJi nader przystępnych <38>

t i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jaketeż wyborną rcstauiaeyę. 4 6  
Kąpiele siarcz.ane, jakoteż. mułowe i  najlepszy ni skutkiem bywają stasowana i zalecane »

w gośćcu stawowym i mięśniowym , w obrażeniach kości,  w chorobach skóry i nerwów. <9$
Z d r o j e  f t w o s z o w i c k i e  co do siły  i skuteczności dorównują ws/.elkim tego 

rodzaju źródłom zagranicznym. 
tJCr Lekarz zakładowy wykonuje i i i i ę M i e n l e  i c I e k . l r j K O W : t n i c  według n a j - <9?

nowszych p awideł sztuki lekarskiej. 1027 24 40
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Am !•  J u l i  beginnt ein neues Abonnement.
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tra‘t in ihren 48.  Jahrgang. Sie ist, wiihre.nd der langen Zeit ihres Bestehens iminer ihrem Motto: ..Gleiches Recht fur Alle“ 
treu gehliehon unft w i i d e s a u c h  in Zukunff so lialten. „ D i e  P r e s s e “ ist das billigste und reichhaltigste .lournal Sie nrscheint 
tiiglieh ais politisches Blatt in einer Morgen- und einer Abendausgabe ; sie hespricht a He hh-agen injjt strengster Olijecdizitiit 
und enthiilt Driginal-Depes&hen und Beriehte ans, allen Kronlandern und den bedoutendsten Sfiidten des In- und Auslande.s. Sie  
liefert ferner ihren Lesern g r a t i s  ein holletristisches Journal

„An der sehonen blauen Donau“
das sieli der grosten Yerhreitung und Beliehthoit erfreut und namentlieh in der Urauenwelt ehrenvolle Anerkennung lindet. 
Die „ S r ł l O l i e  b l a i i e  D o m i n "  enthiilt in jeder Nummcr eine reicdi ausgesfattete

M uslk - Beilage.
Die , P r c s w e “ veróffentlieht. regelmiissig eine Yollstiindige

l e r l o K i i  n g i - l ^ i t D i g .  ~ 9 t l
Durch d.e tiratisbcilagen „ A n  d e r  s < - i i O u c n  I t l a u c i i  D o a » n “ und die „ V f “r l o ś i i i i g H - Z e i ( u i » n  wird das 

separate Halten sideher Journale crspart und das AImnimmimt der „P ressa1 stellt sich urn so Vieles h i l l ig e r ; wir sind daher 
herjcntigt, zu sagen, dass die . . P r e s s e ' 1 d a n  l i i l l i g H l e  T t i g c s j o i i r n a l  i s t .

Tm H o m a u - F e u l l l o t o z i  erselieinen d(H hervorragendsten Werke deutseher und fremder Autoren. —  
Gegenwartig veróffentlicheit wir den Koman :

E i n  s c ł i w a c ł i e s  W e i t o 44
v on Ł o v e t t  C a m e ro n .

p I F - Die „Presse“ ist hereit. jedem neu eintretenden directen < | n a r t a l s « A b  i t n n e n t e n  die bisher ersehie- 
nenon Fortsetzuiigon des laulenden Komans , ferner ais hesonderc Pramie zwei der lolgenden K uuane nach Auswahl, brochlrt, 
gratis zuzusenden : ,  \  e r h a n g i u  h v m II<* l i i g e m l '  von Hjalmar Hjorth Boyesen. „ I > i c  E l i r e  r e i t e i “  von Jean Carol, 
„ D ^ n i s e  * von Jeanne M airet, „ F i n  i > a n i o i i (>> von A. G. v. Suttner, „ K o s u i o p o l i t i 1, vnn Paul Bourget, „ B e r a n *  
j ; ć r e “  Ynn Eduara uelpit, „ D i e  I l e r e a l e M l n i d e r ^  von E. 0 .  Gerard, „ Z w e i t e r  I , i e b e H l ’r « i l i l i n g * '  von Henn Grevllie.

P r o b e n u n i i n e r n  w e r d e n  b e i  t » g a b e  d e r  A d r e s i e  a u f  W m i H e h  g r i i t l s  g e s e u d e t .  
A t a o n ł i e m e n t B - P r e J B e  der „ P r e s s c ‘ (Morgen- und Abendblatt) sammt illustrirtem Familienhlatt  „ A n  

d e r  s e l i ó n e n  b l a u e n  D o n a u '  nud V e r l o a  i i n g s - Z e i t u n g :  1456 1 2

Piir die I*rovlnz:

9 9 -

Mit taglich einmaliger Postversendung :
Pro M o n a t ...........................................................  Oe. W. fl. 2 . B 5

,. Ł ń f r f t i l .......................................................  „ „ 7 .  —
„ h a U i j i i h r g j E ............................................................  „ „ „ ł ' l .  —
„ g a n / i i i l i g i g ....................................................... „ ,  » 3 8 .  —

Mit taglich zweimaliger Postversendung
P r o  M o n a t ......................................................................Oe. W.  d. 2 . 7 0

» Q u a v j p l .......................................................Ł „ 8  —
„ h a l h j i i h r i g ....................................................... „ „ „ 1 6 .  —
.  gai.zjiihrig .     ,  ,  4 8 . -

Die Expedition der „Presse% Wien I., Schulerstrasse 14, Ecke der 3runangergasse.
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l o t D n w r i ( l 7 D T l iQ  W y n a l a z e k  u p r z y w i l e i o w . i n y  n a  l a t  1 5  d o k t o r ó w  I M A I I I E  

uU l d l  J)U WUuŁiullld F r e r c s ,  leknr.y-iuynalnzców , U l .  d e  1’A r b r e - S e c ,  4 6 ,  w  P a r y ż u ,  
n a  l e c z e n ie  r a d y k a l n e  R U P T U R .  D o  t e g o  c z a s u  b a n d a ż e  s łu ż y ły  
j e d y n i e  d o  p o d t r z y m y w a n i a  r u p t u r .  D o k t o r o w i e  M A R I E  r o z -  

I w i ą z a l i  z a d a n i e  p o d  w z g l ą d e m  p o d t r z y m y w a n i a  i l e c z e n i a  i c h  z a  
p o m o c ą  B a n d a ż u  E l e k t r o - L e c z n i c z e g o ,  k t ó r y  ś c i ą g a  n e r w y ,  
w z m a c n i a  je  b e z  w s t r z ą ś n i ę ć  1 b o l u  1 s k u t k u j e  w  p r ę d k i m  c z a s i e  

u l e c z e n i e  z u p e ł n e .  — P o j e d y n c z e  f ranków  3 0  P o d w ó j n e  i ranwow 6 0  w r a z  z l n - . o r m a c j ą

Kraków Zakład artystyczno-ślusarski uajwors 
J A K G P A  ( i O B E C K I E G O

o d z n a c z o n y  l i c z n e m i  ś w i a d e c t w a m i  i z ł o t y m  m e d a l e m  w y s t a w y  k r a j o w e j  w *  
L w o w i e ,  p o l e c a  s i ę  d o  w s z e l k i c h  r o b ó t  o r n a m e n t a l n y c l r ,  s t y l o w y c h ,  

k u t y c h  z  ż e l a z a ,  m i e d z i  i m o s i ą d z u .  72? 5 59

Wypadaniu w łosów  i tworzeniu 
się  łuplerzu zapobiega „C rin ogón “ .
Po  użycia 1 2, u n i e z a w o d n i e  po
użyciu 3 — 4  flaszek „Crinogenu*  p o ­
jawia się n o * r y  p o r o s t  w ł o s ó w ,  j e ­
żeli tylko łysina nie istnieje już  od  da 
wnycli  lat.

Z  każdym  dniem otrzymuję no­
we uznania.

C ena flaszki 1 złr. \Tysyłka 3 flaszek 
za zaliczką opłatnie.

J. Bsysmec, Jicin, Czechy.
Każda flaszka opa trzo n a  je s t znakiem  

ochronnym .

P e rd e c z n e  dz ięk i  s k ł a d a m  P a n u ,  g d y ż  J e g o  
„ C r in o g c n  • p o s k u tk o w a ł .  P r o sz ę  p r z y s ł a ć  m i j a ­
szcze  o flaszki.

Rychnów, w maren 1 Si 1,5.
M .  S n a c e k .

P a ń s k i  ba l sa m  „( . ' r inog /m '1 d z i a ł a  z n a k o m ic ie .  
W k ró tk i i g  flBisio p o z b y łe m  s ię  w y p a d a n i a  w ł o ­
k ó w  i ł u p i e r z u .  Po 3 f laszkach  w y ro s ły  mi w ło ­
sy n o w e .  S k ł a d a m  więc  P a n u  na j.-z.-zors /e  po­
d z i ę k o w a n ie  i proszę, je sz cze  o 3 flaszki .  ZJftheięj 
Po i ł  o g ło s ić  to moje  u z n a n ie .

Z w ie lk im  s z a c u n k ie m
E. Frónzi.

Cervena Vodt >Morava). 1-397 E  24

Dochód boczny
3 6 0 0  m a r e k  rocznie stałego diUrodu 
mogą mieć; osoby każdego stanu , które óln-ą 
przyjąć zajęcie na wo'ne goilziny. Zgłoszenia  
pod „ I V .  ' do Kkspedycyi ogłoszeń H .

8 c b a l c k ,  W i e n .  1 4 15 2 2

Lśniąco białe zęby
ma się natychmiast po użyciu I ł e r g -  
m a i i n a  k r e m u  <1» z ę b ó w  " W
wyrabianego przez Bergmanna i Sp. 
w Dreźnie-Tetschen n. Ł. Sposób uży­

cia bardzo prosty i praktyczny. N a  składzie (10 
35 cent w  a p t e c e  A .  K e i f e r a .  K r a ­
k ó w ,  Kynek, L 13. 1242 2 5

9

Dr. med. V olbedin^*
prakt. homeopatyczny lekarz 

Dusseldorf, Konigs-Allee 6,
udziela znakomicie porady lekarskiej 
listow n ie  z najiopszym  sk u tk iem .
130) Godziny ordyn. co dzień. 4

Zarząd dóbr Zbyszyre
poczta Tęgoborze, poszukuje

ekonoma ita orilynur.ę,
na o-ohny ib!wark i ’ o8 2 :3

maszynist
Posady są do objęchę od 1 '.'Ąc :S9ó roki.

Dr. Maksymilian Kohn
mieszka obecnie:  1276 15 30

ulica PiJarsKa, Ha.
róg ul. Sławkowskiej, przy plantach

Piowndząc z a k ł a d  m ó j  g im n a ­
s t y k i  s z w e d z k ie j  i m a s a ż u  w  
B a b c e  przez lipiec i sierpień , mogę 
się podjąć tamże troskliwej opieki nad 

j e d n a  lub d w i e m a  p a n i e n k a m i .
Zgłaszać się: Stowarzyszenie Nauczy­

cielek w Krakowie, ul św. Tomasza, 8.
1420 3 3 Helena Kuczaiska.

Glmnazyalisfó
z m atu rą , poszuKdje miejsca jako gu­

werner w mieście lub na prowincy . 
Adresować proszę: Wny St. Żurawski 

dla F. Ż., Kraków, ul. Jagiellońska , 9.

lorz&unego,
1436 2 3

Do iucgo handlu 
farb i win potrzeba
pomocnika i praktykanta.

F r .  L e n e r t  
w Krakowie, ul. Sławkowska, 6

i ę r  s p o r t ?  - • „ * £

Latiery, Kramy i Pastę
do odnawiania . odświeżania

ż ó ł t y e h  b n c l k d w
p o leo a ją  * 1:334 4 6

Reim i Friedrich
K r a k ó w  

Linia A — B, Rynok, L. 3 7 .

P o r o w a  d e s t y l n r n i a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzki. L. 4 0 ,
poleca swe’ wyroby pp. kupcom i pry­

watnym osobom. G50 39 150

Do handlu win i Korzoni 
J. Michnika w Bochni

przyjęty zostanie 1475 2 3

chłopiec do praktyki
z ukończoną Ił lub 111 klasą gimnazyal- 

ną, o d  1 l i p e a  t  r .

' Filia fabryki
S. W .  N I E G O W S K I E G O

odznaczona dwoma medalami,
poleca: “46 29 O

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  2 8 .

Magister farmacy)
starsgY, /, 5 Ifeciam, poszukuje posady od ]  l i p -  
c a  b. r .  — /g ło s z e n ia  przyjmuje B .  B a r *  

m a k  w  N u c i ł y .  1424 2 3

Potrzeba 1389 5 O

01
O8000 złr. na 7

na pianrszą hipotekę.
Wiadomość u adwokata Drtf Ka­

zimierza Smolarskiego w Krakowie,
ulica Grodzka. D. i 5, I piętro.

pożądany zaraz do k a n c e i a r y i  D r a  
Andrzeja M arka , adwokjuta w  

W adowicach. 1454 3 3 
W arunki dogodne. Zależy ^ia objęciu 

tej posady już z początkiem lipca

v  . * 5  w a u y o ł i ,  w  d o b r y m  
s t a n i e ,  b a r d z o  t a n i o .  

M ł o c a r n ł u  N i l n a  z  k i e r a t  n i ,  5  p ł u ­
g ó w  N a ć k a ,  3  w o z ó w ,  b e c z k o w ó z  
n o w y .  b r o n y ,  i i p  r ó ż n a ,  m a i c -  
r y a ł y  i t p. — Wiadoiuość przy ulicy Dietla, 

L 101, I piętro. 1470 2 3

U
otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o ,  zwanego „iTesichtspomade", który usu­
wa w przeciągu kilku dni p ie g i , liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą.  —  Dostać można w pierwszym skłaozle  
aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w  K r a ­
k o w i e ,  ulica St-adcm, L. 7. — Słoik 60 ct., 

pół 40 centów. 1*3 33 O

Dom z ogrodem
jednopiętrowy, kryły blachą, o 8 uDika- 
cyach, •/, suter-ną, piwnicą i strychem, 
w  D ę b n i k a c h ,  o 20 minut drogi od 
Rynku,  z widokiem na Tatry, Wisłę i 
koniec Kościuszki, jest zaraz d o  s p r z e ­
d a n i a .  — Wiadomość pod 1 3 0 3  w 
Adęnin. „N. Reformy“. 1393 5 5

W  Ten ezyn ku  1362 6 o 
pod Krzeszowicami jest do w y­

najęcia na lato

dworek z ogródkiem
wsliezuem położeniu, składający się 
z 3 pokoi, przedpokoju i kuchni, 
2 ganków i doskonałej piwnicy, 

Bliższa wiadomość: K r a k ń w ,  
ul. Szewska! L. 10, II piętro.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

07489827


